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Znany „VITOGRAF* 


A. Mianowskiego ° 


piątek zmiana „programu Obrazy świeżo 
Stieżegane z zagranicy bez współzawodnictwa. 
Szczegóły w programach. 


Woda naturalna mineralna 


BORZONI| 


„Vichy Kaukaskie'' 


Ułatwia trawienie. 
Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. 


MAGASIN DE CORSETS 


Aux quatre Saisons 


Grand choix de corsets -— la coupe française 


Wierzbowa 6 Telef. 72-48. 
Żądajcie 


Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


Fortepiany i Pianina 


repr. firmy GAVEAU w Paryżu 


—J. J. NIRNSTEIN = 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


Auto-Garage 


KOMECKI & PERRAUDIN 


Leszno 25, telćphon 40-16. 


Reparacya kiszek i opon 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. 
za pomocą parowego wulkanizatora. 


Paleniska bezdymne 


do kotłów parowych systemu B-ci W. i F. KACZYŃSKICH, 
dające do 509, gwarantowanej oszczędności na opale. 
Doszczętne spalanie 
węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 
Ogniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


BIURO TECHNICZNE Warszawa, Wilcza 2 
J 


Bi W. ì F. Kaczyńskich  reeion 25 


i Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo lbezpieczeń 


założone w roku 1827 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESĄCZĘBUE 
zza WYCH WYPADKÓW. = g 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
syła za zaliczeniem pocztowem. 


MAGAZYN FINLANDZKI 


F. BIERNAT 


Warszawa, Senatorska N 32. 


PŁÓTNA—STOŁOWIZNĄA 
ARTYKUŁY gospodarstwa domowego 

PŁÓTNA kostjumowe —ZEFIRY 
PŁÓCIENKA—MADAPOLLAM 


it. p. wyroby lniane i bawełniane finlandzkie w wyborowym 
gatunku po cenach fabrycznych stałych. 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler i S£ 


Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-41 K 


Artykuły techniczne, pakunki, oleje | 

à cylindrowe i maszynowe. Smary,? 

| Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- ` 

tury. Maszyny i narzędzia pomocni- 
cze i t. p. 


AKCYJNE TOWARZYSTWO FABRYKI MEBLI 


„Wojciechów“ 


MAGAZYN FABRYCZNY 
Krakowskie Przedmieście (Hotel Europejski). 


Kompletne urządzenia lokali prywatnych, sal k`ncertowych, teatrów i t. p 


SLOMIN = 


momentalnie czyści i wybiela kapelusze słomkowe i panamskie. Poleca 
+ 7 : 

Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie. 

Sprzedaż w składach aptecznych i innych, znanych z przychylności dla wy- 


robów krajowych. 


| © Najlepsze krajowe mydło 
x 

© 
x| 


X 


Nie zawiera płynów niszczących tkaniny 


Dozwolone przez Warszawski Urząd 
Lekarski za Ne 6284. 


N 


Warsz. Tow, Akcyjne 


iis srebro złoto 
O | Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę > | Kupuję Brylanty kaliy lombard 
Wywabia wszelkie plamy. 
» HENRYK JUWILER 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. O Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 
Chem. Fab. „OZON“ tatr! stat | > | Baaada aktym aeaa "o 
Złota 27. Tel. 101-73. 1 w mieszkaniu. telef. 55.28. 
Sole do kąpieli Nauheimskich z kwasem węglowym. 
- Sole do kąpieli balsamicznych z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli jodowo-=bromowych z kwasem węglowym, 
Sole do kąpieli siarczanychz kwasem węglowym, 
Sole do kąpieli żelazistych z kwasem węglowym, 


„MOTOR“ 
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damskie 


i Bluzki 


koszule Męskie 


Duży wybór pięknych zephirów i oksfordów 
angielskie, sprzedaż także na łokcie. 


kolorowych na 


Telefon 104-25. 


Senatorska Ne 26. 


Aleksandra TE 


TFN AS AN er 


W Magazynie Bielizny Damskiej 
Męzkiej i Dziecinnej 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


0000000000090009000 A 
=J. MISZCZAKA— 


| ep» . e 5 
Dr Jan Kiełkiewicz IELEKTR.FABR. PALENIA KAWY || | Masłowska No 131, telef, 21.66 
POWRÓCIŁ. DOMU HANDLOWEGO Moniuszki Ne 12,róg Marszałkowskiej. 
aaner e | FRANCISZEK FUCHS i SWE 


g tycznycł leczniczych. 
Nowog odżka 30. Do 10 r.iod 5 —1 pp. W WA RSZAWI E . 


„WIELKI za ZŁOTY 


KAWY PALONE è 
„MI ESZANKI. w PERGAM.PACZK| 
„KOSTARIKA? SANTOS” 


j W A Ni 
PORY JT 
KAWA MAG BEZ KOFEINY 
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Prosimy się przekonać! | 
Fabryka Czekolady, ka 

Cukrów i herbatn. J. ZIÓLKOWSKI i S p 
w Warszawie, Sklad główny Marszałkowska 135 róg Świętokrzyskiej, Tel. 70-49- 


JEDYNE bO PRANIA BIELIZNY Filja: Nowy-Śwint N: 26 
Z TARCIA I BEZ MASZYN. polecają jako nowość: 


RE CZASU-OPAŁU- PRACY i Czekoladę „CREME de MOCCA“. Czekoladę „THATS“ gatunek na Izwyczajny. 
‘BIELIZNY. A Czekoladę „ORANGE: Czekoladę „LILLA WENEDAĆ 


GRODZISK Zaka wodoleczniczy i Sanatorium | 


FALSYFIKATY koo BIELIZNĘ 
— cały rok otwarty. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. 


Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia idealny pokarm 


własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, dla niemowl i 
ąt i dla dorosłych, 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy dotkniętych choroba”żoł 
l ętych ch ą żołądka. 


Skład w Warszawie, Nowy-SŚwlat 31 


Sanatoryum 0° W. Bujakowskiego 
w DRUSKIENNIKACH 
choroby wewnętrzne, nerwowe, rekon 
walescenci, morfiniści. Cena od 4 rb. 
do 5 rb. dziennie. 


1 morfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrak igliwia sosnow. 
a 


M MEL I DYPLOM 
UVGRUĘ xa KASTANI 


APTEKA 


OESIE 


Wino Szampańskie 


a (* — Rei 
PIAJ AH EIDSIECK & C! — Reims 


1-a w WARSZAWIE Moropole Sec EDMUND STARKMAN 


PRACOWNIA -` Gout Americain Warszawa, Trębacka 15. 
RYSUNKÓW i MODELI - - 
Wszelkiego Przemysłu  ŚStMinaryum Ola Jauczycielek Ludowych 


W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 ANTONINY WALICKIEJ 
Zielna Ne i2. Nowo- Wielka JW 1c. 


Warszawa, Telefon 144-38. | i i 
Zapis uczenic rozpocznie się od 10 maja, a egzaminy dla nowowstępujących 
OOOYOOOOOŁROFOGOPOPROOFE odbywać się będą 8 go i 9-go czerwca. 


PASTYLKAMI NATYLEŻ 
BUTELEK z OBJASNENIEM. Rs. 1. 


< PASTYL 


ER NWCZEWEN I Fabryka 
y POLECA: 
Posiadamy na ASY (Opony i Gumy Samochodowe 
. H (44 w BRUKSELLI. N ) 4 
„Usines Pipe i innych. | Uniwersalne ostrzegacze ) aj 
Przybory do Samochodów od pożaru i złoczyńców Ù 33 ; 
| uznana zagranicą za najlepszą i u nas przez szereg oby- 


w 2 e 
(I ) powozów K. Starzyński W. Romanowski 
G Mora alin De DU e3 U Królewska M 28, telefon 187:95 
6 B z dobroci ekwipaż 
k 
JOLY Wid:k4 d Widok 3, te. 15-88 | O e g a r 
SAMOCHODY” J ; nT 
BELGIJSKICH FABRYK i „Jenatzy” e Królowa wirówek do mleka 
LATARNIE SAMOCHODOWE l Dostawcy wszelkich 
| POWOZOWE „RUBIS” Belgijskich Technicznych Towarów. | 
wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 


*) Firma nasza dostarczyła Samochody, kursujące pomiędzy 


Warszawą i Pułtuskiem jako też pomiędzy Kielcami i Buskiem. | . Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05—0.08% tłuszczu 
GOR==SFIUR=ZZIUZZIZ—=PNNZ=LENINZLIO „. Odznacza się chodem o 40% lżejszym niż inne systemy. 
Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- 

SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA gający częstym uszkodzeniom. 


Pracuje długo bez przerw i napraw. 


NTONI ; Zużywa nader mało oliwy. ; 
Ą Wyłączny Przedstawiciel 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 
Warszawa, Krak. „Przedmieście Hotel Europejski tel. 12- 23. 


pola Anteras pismicane i rysunkowe, taki mike i papierowa | 00) CAOŁUSZ Kowalski i A. Crylski 


Księgi bucina poe Resestra eerd Menu, karty Wizytowe, 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę wiZyiowe, Warszawa, Miodowa Mè 4. 


skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masla it. d. Oddzial w Wilnie prospekt Sw. Jerzego N 32 
Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


PRENUMERATA: w Warszóświć kwartalnie Rò 2. Pawocznie Rb 4. 


Rocznie Rb 8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb 2 29 
Kwartalne Fo } 
Półrocznie Rb 6. Rocznie Rp. 12 Miesięcznie: w Warszawie, 'ó 


Półrocznie Rb 450 Rocznie Rb 9. Zagranicą: 


lestwie I Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. 


Adresować: Wydawnictwo 
Zyblikiewicza Ne 8 


Numer 50 hal. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb. 1, na 1-ej stronie okładki kop. 50 Na 2-el i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor x 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki“ dołącza się 50 ħal 


„ŚWIATA” Kraków, uL 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Telefony: Redakcyl 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 I Trębacka Ne 10' 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA w ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 21 z dnia 22 maja 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i T. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 
Krak. Przedmieście N* 67. 
Marszałkowska N: 127. 
Maret a czekolady i cias- 


tek G. G. LARDELLI tylko Bodu- 


ena 5, Nowy Swiat 27. do 1. © Marszał- 


kowska 80 i kowska 8o i Rymarska 6. 


IA TĄ /IKTOR M MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno N*104. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. paleca torebki damskie. 


HOTELU BRUHLOW- 


»„ VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska. 


estauracya 
SKIEGO 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 

zarzutu dobry*, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 


RAKOW— Planty Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 
Ke IĘGARNIA E. WENDE i S-ka 
(T. Hiż i A. Turkuł) w Warszawie 
otrzymała na skład główny EDWARDA 
LIGOCKIEGO 
Powieść na tle po!sko-rusińskiem. 


„PRZEZNACZENIE“. 
Kijów 1909. Cena rb. 1.60. 
TURCZYNSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta N.8 POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


WSIANA kasza Zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., rzbilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


*WĄRYST FRYZYER Warszawa, Mar- 
E szałkowska 1'4. tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 
p" PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


8 miliardów za kongresówkęł! 
Kto da więcej? 


P. Mienszykow, 


Lracyach felietonista „Now. Wr. 
ła się Królestwa Polskiego na rzecz Niemiec 
Zdanie jego podziela p. Wittmer, 
dowej „Rossy“. Uprosiliśmy naszych ku respondentów, 
i wiedeńskiego, aby m miarodajnych 
Austrya (ewenlualni nabywcy) zapatrywałyby się na tego 


rubli. 


Niemcy i 


niewyczerpany w swych fantastycznych cluku- 


‘, zaproponował, aby Rosya pozby- 
za cenę S miliardów 
współpracownik półurzę- 
I erlińskiego 


źródeł zasięgnęli zdania, jak 


rodzaju tranzakcyę, %tórej pomysł wylągł się w mózgach czarnose- 
cinnyeh publicystów pełersburskich, 


Odstąpienie Królestwa Polskiego 
w oświetleniu niemieckiego 
męża stanu. 


— Rosya miałaby cdstąpić Króle- 
stwo? — zawołał dyplomata berliński, 
któremu przedłożyłem plan, ogłoszony 
w pismach rosyjskich. — To fantazya, 
którą u nas zajmować się może chyba 
„Ulk* lub „Kladdradatsch”*. Wiedzia- 
łem, że istnieją pewne różnice między 
kalendarzem zachodnim a prawosław- 
nym; lecz nie przypuszczałem, że w 
Rosyi sezon ogórkowy zaczyna się już 
w kwietniu. 

Z tem wszystkiem— wtrąciłem-=- 
opinię pism, w których pojawiła się ta 
fantazya polityczna, zagranica nieraz 
uwzględnia. Jakie stanowisko zajęłyby 
Niemcy, gdyby myśl, rzucona dziś 
w prasie, przyjęła formę konkretnego 
projektu? 

— Nie przypuszczam, by ta myśl 
kiedykolwiek w tej formie pojawić się 
mogła. Lecz zważywszy, że po de- 
tronizacyi sułtana na po'u polityki 
międzynarodowej nastąpiła chwila wy- 
poczynku, możemy zabawić się wenty- 
lowaniem tego pomysłu, wychodzącego 
poza granice kwestyi realnych. 

Gdyby szło o odłączenie Króle- 
stwa od Cesarstwa rosyjskiego, dwa 
tylko mocarstwa mogłyby wejść w ra- 
chubę przy nowem ukształtowaniu się 
stosunków: Niemcy i Austrya. Nowa 
kombinacya musiałaby nawet obejmo- 
wać oba te mocarstwa, czyli inaczej 
mówiąc, musiałby nastąpić podział Kró- 
lestwa, gdyż przyłączerie całego tego 
kraju do Galicyi lub do Księstwa Po- 
znańskiego stworzyłoby niebezpieczeń- 
stwo oderwania się prowincyi polskich. 


Lecz nawet o układzie tego ro- 
dzaju, t.j. o nabyciu połowy Króle- 
stwa, Niemcy nigdyby nie marzyły. 


Jakiekolwiek były dzieje przeszłości, 


jakiekolwiek są konsekwancye histo- 
rycznych podziałów Polski, — polityka 
naszych czasów liczyć się musi prze- 
dewszystkiem z punktem widzenia 
etycznym. Moglibyśmy zdobyć orę- 
żem kraj, do którego rościlibyśmy so- 
bie pretensye historyczne— lecz nie mo- 
żemy nabywać prowincyi drogą kupna. 
Czasy, w których sprzedawano lud- 
ność, nie pytając się jej wcale o jej 
wolę, minęły bezpowrotnie. 

— A czemże wobec tego jest układ 
Austro-Węgier z Turcyą, tyczący się 
Bośnii i Hercegowiny?— przerwałem. 

— Nie widzę w tem analogii. 
Kongres mocarstw powierzył Austro- 
Węgrom Bośnię i Hercegowinę, prowin- 
cye, pozostające wówczas w stanie na- 
der opłakanym, dla dobra ludności, 
którą należało podnieść i ucywilizować. 
Austrya spełniła to zadanie kulturalne, 
włożyła w ten kraj olbrzymią sumę 
pracy i kapitału, a obecnie za zgodą 
ludności załatwiła z Turcyą drogą fi- 
nansową czysto formalną już kwestyę 
likwidacyi zwierzchnictwa. 

Inna zupełnie sprawa z Króle- 
stwem, krajem o własnej kulturze i ro- 
zwiniętym przemyśle. 

Lecz poza stroną etyczną są względy 
polityczne i ekonomiczne, które Niem- 
com dzisiejszym nigdyby nie pozwoli- 
ły rozważać na seryo takiego projektu. 

Jakto? Nie mogąc sobie dać ra- 
dy z Księstwem Poznańskiem, mieli- 
byśmy stworzyć sobie dobrowolnie 
nowe komplikacye? Gdyby nam przy- 
było parę milionów polaków, nawet 
drugi Bismark nie podołałby tiudno- 
ściom polityki wewnętrznej. Parę mi- 
lionów poddanych narodowości obcej 
i wyznania katolickiego zmieniłoby do- 
raźnie stosunek sił politycznych. Coby 
się działo w naszym parlamencie, gdy- 
by się utworzyło koło polskie tak po- 
tężne, jak w Austryil Niema u nas 


stronnictwa rdzennie niemieckiego, któ- 
reby się oświadczyło za przeprowadze- 
niem takiej operacyi. Jestem przeko- 
nany, że nawet koła katolickie i stron- 
nictwo  socyalistyczne wystąpiłyby 
energicznie przeciw wszelkim rokowa- 
niom w tym sensie. 

A strona finansowa! Pisma ro- 
syjskie przebąkiwają o 8 miliardach. 
Na nas przypaśćby tedy miały 4 mi- 
liardy. Najprawdopodobniej parlament 
nasz odrzuciłby  propozycyę, nawet 
gdyby za przyłączenie połowy Króle- 
stwa dopłacono nam 4 miliardy. Cóż 
dopiero, gdybyśmy mieli obciążyć się 
tak olbrzymią kontrybucyą! Wystarcza 
rzucić okiem na bieżące wypadki 
w Niemczech. „Nie mamy pieniędzy!*— 
oto motyw przewodni wszystkiego, co 
się dzieje. Ks. Biilow nie jest w sta- 
nie przeprowadzić niezbędnych reform fi- 
nansowych, 
blok rozpada 
mu się pod 
ręką, wypa- 
dnie mu ustą- 
pić lub roz- 
wiązać radę 
państwa— 
wszystko dla 
braku pienię- 
dzy! Zaczy- 
namy szczę- 
dzić w całem 
gospodar- 
stwie państ- 
wowem; za- 
braniamy u- i 
rzędnikom 
naszym u- 
czestnicze- 
nia w obchodach, podróży służbo- 
wych, oile nie są wprost niezbędne— 
bo nie mamy pieniędzy! A oto wresz- 
cie symptom, który najbardziej nas 
przygnębił: rozpisaną właśnie nową 
pożyczkę państwową pokryły subskryp- 
cye tylko w dwójnasób, podczas gdy 
dawniej kraj subskrybował pięć razy 
tyle, ileśmy żądali. 

Niech się Królestwo uspokoi: my 
do licytacyi nie staniemy. 

Lecz skorośmy się już zapu- 
Ścili na pole fantazyi politycznych... 
Spójrz pan: mam tu na biurku zajmu- 
jącą książkę, która właśnie się pojawi- 
ła: „Souvenirs du chevalier de Cussy, 
1795—1866“. Ten p. de Cussy był 
członkiem ambasady francuskiej w Ber- 
linie w latach 1816 — 1824. Młody 
allachć bywał dużo w towarzystwie 
berlińskiem, o którem w ogólności wy- 
raża się z pewną ironią. Całą sympa- 
tyę natomiast skoncentrował na osobie 
ks. Antoniego Radziwiłła. Nie może 
się nachwalić jego manier wielkopań- 
skich, talentu muzycznego, uprzejmo- 
ści i t.d; 

Szukając w papierach ambasady 
francuskiej, odkrył p. de Cussy tajną 
korespondencyę Napoleona z r. 1806 
W listach tych Napoleon przygotowy- 
wał plan, o którym dziejopisarze do- 
tychczas nie wspominali. Miał on za- 
miar zdetronizowania króla Fryderyka 
Wilhelma III i osadzenia na tronie pru- 
skim ks. Antoniego Radziwiłła, ożenio- 
nego z księżniczką z domu Hohenzol- 
lernów. 


Kawaler de Cussy. 


Gdyby plan Napoleona doszedł 
był do skutku i gdyby dynastya, stwo- 
rzona przez niego, po dziś dzień była 
się utrzymała na tronie pruskim —wów- 
czas, przypuszczam, panowie peters- 
burscy, którzy proponują ów interes 


polityczno-finansowy, mieliby à qui 

parler. 

Berlin Stwosz. 
— Co mówią w Wiedniu, wśród 


posłów i polityków, o projekcie p. Mien- 
szykowa. Ależ w tem właśnie sęk, że 
nic nie mówią, a co najwyżej śmieją 
się! Więc z ankiety, którą mi po- 
leca redakcya Swala, plon chudy 
i marny. Nie chce wyliczać licznych 
odpowiedzi w rodzaju: „czy pan kpisz, 
czy o drogę pytasz“? lub niedomówień, 
z których, gdybym był wobec siebie 
samego złośliwym, wyczułbym opinię, 
że „jeden niemądry umie więcej pytać, 
jak stu mądrych odpowiedzieć*—po- 
przestanę więc na kilku mniej więcej 
poważniejszych odpowiedziach, z za- 
strzeżeniem, że niektórzy z moich inter- 
lokutorów, z obawy widocznie przed 
wywołaniem wojny  austryacko-rosyj- 
skiej, zastrzegli sobie bezimienność. 

Poseł dr. Karol Kramarz, filar 
idei słowiańskiej w Austryi, nasam- 
przód się — roześmiał.  Uspokoiwszy 
się cokolwiek, rzekł już mniej więcej 
poważnie: p. Mienszykow zażartował 
sobie, to wszakże jasne. Niemasz 
chyba poważnego polityka, któryby 
uwierzył, że Rosya Królestwo Polskie 
za jakąkolwiek cenę sprzeda. Cały po- 
mysł jest takim absurdem, że nie mo- 
żna poważnie o nim mówić“. 

Po tym obiecującym początku uda- 
łem się do d-ra Henryka Friedjunga, 
najlepszego dziś w Austryi historyka 
niemieckiego i wytrawnego polityka. 
Dr. Friedjung, jako że Niemiec, wziął 
rzecz poważnie, zastanowił się głębo- 
ko a wreszcie rzekł: 

„Sprzedaż Królestwa Polskiego 
uważać mogę tylko za pomysł błysko- 
tliwego felietonisty. W naszych cza- 
sach żadne wielkie mocarstwo i pod 
żadnym warunkiem krajów nie sprze- 
daje. W roku 1864 Austrya była 
w najfatalniejszem finansowem położe- 
niu. Rosya ma wprawdzie miliardowe 
długi, ale z łatwością i bardzo punk- 
tualnie wypełnia płynące z tych dłu- 
gów zobowiązania. Austrya wonczas 
nie mogła opłacić kuponów od poży- 
czek. W tych warunkach cesarz Na- 
poleon zaproponował cesarzowi au- 
stryackiemu sprzedaż Wenecyi za kwo- 
tę 400 milionów guldenów, na owe 
czasy niemal bajeczną. Cesarz odmó- 
wił szorstko, nie wdając się nawet 
w rokowania, a postąpił tak wiedząc, 
że Wenecya na długo przy cesarstwie 
utrzymać się nie może. To jedna stro- 
na kwestyi. Druga—to stanowisko Nie 
miec. Zupełnie wykluczonem jest, by 
Niemcy do swoich 4 milionów Pola- 
ków dobrać pragnęli jeszcze 10 czy 12 
milionów  katolicko polskiej ludności. 
Trzeba nie znać zupełnie kierunku po- 
litycznej myśli „niemieckiej“, ażeby 
w to uwierzyć“. 

Znany z gruntownej wiedzy ekono- 
micznej po/ski poseł, odpowiedział mi: 


„Że stanówiska politycznego pogło- 
ska brzmi nieprawdopodobnie, ze sta- 
nowiska ekonomicznego wręcz absur- 
dycznie. Licząc po 4%» odsetki od 
8 miliardów wyniosłyby rocznie 320 
mil. rubli. Rozdzielając to na okrągłą 
liczbę 10 milionów mieszkańców, mu- 
siałby każdy mieszkaniec Królestwa 
Polskiego mieć dla handlu i przemy- 
słu Niemiec wartość 32 rubli rocznie. 
Widzi pan więc, że ze stanowiska eko- 
nomicznego projekt nie ma najmniej- 
szego sensu“. 

Poseł bar. Bałłagria odpowiedział 
mi: „Za zupełnie wykluczone uważam, 
by mocarstwo tak wielkie, jak Rosya, 
poważnie traktować mogło kwestyę 
sprzedaży jakiegokolwiek kraju. Każde 
wielkie mocarstwo dąży raczej do te- 
rytoryalnej ekspansyi, bez względu na- 
wet na materyalne straty.  Rosya ra- 
czej więc patrzy poza swoje zachod- 
nie granice, aniżeliby je miała ście- 
śniać. Natomiast na tej samej zasa- 
dzie mógłbym uwierzyc—że Niemcom 
by się taki projekt podobał“. 

Poseł ze skrajnego skrzydła 
wszechniemieckiego odpowiedział mi 
krótko: „Kanclerz, któryby doradzał 
cesarzowi niemieckiemu powiększenie 
państwa © kraj dziesięciomilionowej 
polskiej i katolickiej ludności, byłby 
w oczach całego narodu niemieckiego 
zdrajcą“. 

Sądzę, że tych kilka zdań wystar- 
czy. Przeprosić mi wypada czytelnika, 
że ankieta wypadła tak marnie, — może 
p. Mienszykow wpadnie na inny po- 
mysł, może fantazya każe mu zapo- 
wiedzieć dla Królestwa Polskiego sze- 
roką autonomię, a następnie przyłącze- 
nie do tego autonomicznego Królestwa 
całego pruskiego zaboru—na ten wy- 
padek przyrzekam z góry ankietę 
o wiele obfitszą, o wiele ciekawszą, 
no—i o wiele poważniejszą. 


Wiedeń, Adolf Władysław Inlender. 
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Odwiedziny. 


Mych wspomnień męka była dziś wieczorem 

W komnacie mojej i pytała oczu, 

Czy łzy z nich trysną i czy snów uporem 

Umiem rozściełać ciemność na przezroczu. 

Znam ją... Poznałem ją po licu chorem, 

Które wśród łkania ukryła w warkoczu. 

Znam ją: wciąż w suknię ubrana żałobną 

I twarz ma cudną,—do twojej podobną... 
Kornel Makuszyński 


Wieczorem. 


Przy ogrodowej furtce stoję, 
Przez pustą drogę patrzę w da!; 
Rozpierzchły się marzenia moje 
I tak mi czegoś strasznie żal. 


Nad głową szumią senne drzewa, 
Od ziemi wstaje kwiatów woń; 
Zrywa się serce i omdlewa, 
Jakieś wspomnienie muska skroń... 


Na niebie gwiazdy wschodzą drżące, 
W, świetliste światy nęcą hen 

W oczach mnię palą łzy gorące, 

Że się nie wyśnił złoty sen... 


Pawel Hulka 


Karol Homolącs. 


Nasi artyści. 


Karol Homolacs. 


Przy niesłychanie bujnym rozkwi- 
cie współczesnego polskiego malarstwa, 
w Krakowie zwłaszcza, jakże łatwo 
wymienić nazwisko nowe, nieznane, 
za którem kryją się zdecydowane war- 
tości artystyczne. Napływa tych świe- 
żych indywidualności gdzieś z głębin 
pracującego twórczego ducha narodu 
tyle, że nawet oryenłacya staje się 
utrudnioną. 

Karol Homolacs, polak ze znanej 
spolszczonej rodziny węgierskiej, któ- 
ra zasługami, położonemi na różnych 
polach i krwią przelaną w walkach na- 
rodowych okupiła chlubnie obywatel- 
stwo swe w nowej ojczyźnie, jest tak- 
że nowym człowiekiem. Dusza wra- 
źliwa iczuła na przejawy piękna w każ- 
dej dziedzinie, umysł bogaty, skłonny 
do wyrażania się różnemi środkami, 
Homolacs należy zarazem do natur 
niezwykle skromnych, nie ufających so- 
bie, potrzebujących silnych  podniet, 
aby się odważyć wyjść z twórczością 
swą poza bezpośrednie, domowo- 
pracowniane szranki. Jest poetą i ma- 
larzem — nadewszystko wszakże tym 


Karol Homolacs. 


Studyum portretowe. 


ostatnim. Uczył się nie- 
zmiernie długo i sumien- 
nie u mistrza Colarossie- 
go, pracował i pracuje 
nad sobą z całą zawzię- 
tością człowieka, który 
postawił sobie wysoki 
ideał, a krytycyzm, zwró- 
cony do własnej osoby, 
doprowadził tak daleko, jak może to 
uczynić tylko artysta, który nie o tuzin- 
kowe powodzenie dba, lecz o głęboką 
i absolutną zgodę między tem, co żyje 
w jego duszy, jako ideał, a tem, co 
się z ideału tego realizuje i uzewnętrz- 
nia. Lata wytężonej pracy dały mu 
możność coraz szczęśliwszego wyraża- 
nia twórczych aspiracyi. Mimo to ar- 
tysta nie ufał sobie i nie śpieszył z po- 
pisem publicznym. Co więcej, kładł 
na sobie, aż do zbytku często, krytycz- 
ny znak zapytania i, zniechęcony, pa- 
rokrotnie opuszczał pracownię. Zycie 
artysty ułożyło się tak, iż twórczość 
malarską przerywały całemi okresami 
zajęcia praktyczne. Gdy niezadowo- 
lenie z siebie wytrącało mu pendzel 
z ręki, gubił się na wsi, odświeżał 
swój zapomniany patent inżynierski 
i, jako technik-przemysłowiec, pracował 
w odległym od wielkich umysłowych 
centrów swoim majątku na Węgrzech. 


Pejzaż zimowy. 


Karol Homolacs. Portret. 


Lecz nie mógł tego czynić szczerze. 
Od chwilowych stanów depresyi, od 
nieufania sobie, silniejszym okazywał 
się imperatywny głos powołania, któ 
ry domagał się, aby się z nim liczyć. 
Wtedy artysta powracał znowu do Kra- 
kowa, do Paryża i znowu tworzył, 
znowu pracował nad udoskonaleniem 
tego, co stanowiło zasadniczy, nie da- 
jący się niczem zagłuszyć rys jego 
natury. 

Jako malarz, doprowadził Homo- 
lacs akt, portret pejzaż do wyników 
bardzo pięknych. Z udatnemi rzecza- 
mi z tych zakresów wystąpił w Pary- 
żu w Wielkim Salonie i w salonie nie- 
zależnych. W ostatnim czasie przed- 
stawił się po raz pierwszy w Krakowie 
z obfitą zbiorową wystawą, która po- 
zwoliła dość dobrze ccenić wartość 
„nowego człowieka* w malarstwie pol- 
skiem. Około trzydziestu płócien za- 
świadczyło o żywotnym i pięknym ta- 


Studyum. 


Karol Homolacs. 


lencie, zakreślającym sobie szerokie 
koło obserwacyi i tematów. Wyobraź- 
nia Homolacsa jest wybitnie literacką, 
i artysta chętnie w jej kręgu przeby- 
wa, lecz nie jest mu obcą obserwacya 
natury, którą subtelnie, umie odczuć. 
Jest obok tego Homolacs wytwornym 
malarzem portretu kobiecego, w któ- 
rym stworzył kilka rzeczy zupełnie 
niepowszednich. Dobry technik, lubu- 
jący się w przytłumieniu rysunku i bar 
wy, jest jednak  przedewszystkiem 
poetą-malarzem, którego iantazya gra 
żywo zarówno przy portrecie, jak przy 
pejzażu i symbolu, wysnutym wprost 
z bujnej i wciąż pracującej wyobraźni, 
i wszystko osnuwa mgłą melancholii, 
stanowiącej naczelny rys jego natury. 

Kraków Slos. 
AnA 


Kryzys powieści francuskiej. 


Przed paru laty nagromadzenie 
książek niesprzedanych było we Fran- 
cyi tak wielkie, że powstał projekt, 
aby na wagę papieru całą tę masę za- 
kupić, nadać jej charakter papier má- 
chć i tym papierem, doprowadzonym 
do skamienienia, wybrukować ulicę. 

Rozpaczliwy ten projekt nie do- 
szedł do skutku; mimo to jednak prze- 
silenie w dziedzinie romansu francu 
skiego jest dziś rzeczą niewątpliwą. 
Nie znaczy to bynajmniej, aby czy- 
telnictwo upadło. Przeciwnie, zdaniem 
paryskich znawców rynku księgarskie- 
go, rzecz, się ma cale przeciwnie. 

Jeden z księgarzy paryskich mó- 
wił w tem sposób: 

— Romanse obniżają się od lat 
dziesięciu. Nie należy się jednak łu- 


dzić. Idzie tu o spadek liczby no- 
wości, nie zaś liczby odbitek. Cyfry 
egzemplarzy za r. 1908 dałyby rezul- 
tat przeciwny. Odkąd Balzac i Mus- 
set stali się własnością publiczną, ol- 


brzymia sprzedaż kolekcyi po 1 fr. 
a nawet po 65 cent, wywołała prze- 
wrót w księgarstwie. Wydano o po- 


łowę mniej romansów, niż dziesięć lat 
temu; to zneczy: sprzedano ich dzie- 
sięć razy więcej. 

Rozumowanie to nie wszystkim 
się podoba. Zawsze były edycye po- 
pularne: Al. Dumas lub Georges Sand 
po 1 fr., Balzac za 1 fr. 25, Paul de 
Kock, romanse tłómaczone z Dicken- 
sem i inne zbiory—po 95, 60, a na- 
wet po 50 cent. 

Ale co do jednej rzeczy wszyscy 
są w zgodzie: oto powszechny jest 
spadek romansu za 3 fr. 50, romansu 
nowo-wydanego. Owóż to się wła- 
śnie nazywa kryzysem, a zwłaszcza jest 
to kryzys dla autorów, którym trudno 
na przyzwoitych warunkach pomieścić 
swoje utwory. 

Przed paru laty jedno z pism 
francuskich rozpoczęło ankietę w tym 
przedmiocie, zwracając się do księga- 
rzy, którzy dość charakterystycznie 
odpowiedzieli. 

Flamarion powiada: Romans, 
oparty na czystej wyobraźni— jest dziś 
głównie chory. 

Podobnież mówi Fasquelle: Czy: 
telnicy nie interesują się dziełami czy- 
stej wyobraźni. 

Juven twierdzi: Wydaje się za wiele 
tomów, zwłaszcza—za wiele romansów. 

Ollendorf(: Byliśmy zasypani li- 
teraturą psychologiczną; nastąpiła nad- 
produkcya i ostatecznie brak czytelnika. 

W analogiczny sposób przemawia 
Berenger, prezes syndykatu księgarzy 
francuskich. 

To też znaczna liczba wydawców 
ograniczyła swą produkcyę powieściową, 
gdy inni, by ująć publiczność, tworzyli 
zbiorowe biblioteki romansów tanich, 
gdzie na sposób simu//-luxe i z ryci- 
nami wydawali na nowo swe ostatnie 


sukcesy, najpoczytniejszych autorów. 
Ale przy takiej cenie wydawcy 
muszą liczyć na olbrzymią ilość 


egzemplarzy; owóż dzieła, które mogą 
wytrzymać takie bicie—są bardzo nie- 
liczne. Dzieła takie rychło się wy- 
czerpują, a nowi autorzy nie są 
w stanie zasilać rynku w tak wyjąt- 
kowych okolicznościach. 

Księgarze jednak nie tracą na- 
dziei; twierdzą nawet, że nigdy nie 
publikowano tyle, co dziś-—na dowód 
czego podają cyfry urzędowe roman- 
sów, zdeponowanych w ministeryum 
spraw wewnętrznych. 


Oto cyfry: 
Rok Liczba rom. 
1898 — 545 
1899 — 448 
1900 — 450 
1901 — 751 
1902 469 
1908 —. 570 
1904 — 582 
1905 656 
1906 452 
1907 610 


Statystyka ta zawiera w jednej 
cyfrze nie tylkoromanse nowe, ale i przej 
druki starych powieści. Cyfry stosun- 
kowo wysokie r. 1901 i 1907 należy 
przypisać głównie wielkiej liczbie 
przedruków starych romansów. Licz- 
by za r. 1908 nie podobna jeszcze 
określić. Stoi on zapewne na tym sa- 
mym poziomie — ale w roku następ- 
nym, gdy opadnie fala pizedruków, 
niewątpliwie cyfra okaże się mniejszą. 
Co się tyczy r. 1901—to Calman Lévy 
przedrukował wówczas znaczną liczbę 
wyczerpanych tomów swej biblioteki 
zielonej po 1 fr. 25. 

Można więc zgodzić się z opinią 
księgarzy, którzy nie widzą upadku 
w produkcyi romansu. Ale cóż to jest 
dziesięć lat w rozwoju pewnego ro- 
dzaju literackiego? Bardzo mało. Ma- 
my statystykę prawie za całe stulecie. 
Rozważywszy te tablice, znajdziemy, 
że średnia cyfra za dziesięć lat, t. j. 
koło 500—występuje już za drugiego 
cesarstwa--w r. 1855. Po wojnie licz- 
ba romansów rośnie stopniowo aż do 
punktu kulminacyjnego w r. 1884, 
który daje sumę 865 romansów, aby 
opaść powoli do cyfr dzisiejszych. 

Oto statystyka za poprzednie dzie- 
sięciolecie. 


Rok Ilość rom. 
1877 — 693 
1878 — 660 
1879 — 756 
1880 — 674 
1881 — 714 
1882 — 770 
1883 — 848 
1884 — 865 
1885 — 705 
1887 — 670 


Średnia liczba tych danych prze- 
wyższa 700. Owóż ten okres jest 
to okres rozkwitu romansu naturalisty- 
cznego. W r. 1877 wyszedł Asso- 
moir; w r. 1884— Sapho; w r. 1885— 
Germinal i Bel ' Ami. Jest to więc 
epoka wydań oblitych—i to wydań po 
3 fr. 50. Do liczby tytułów dodać 
trzeba liczbę egzemplarzy. Można 
bez przesady powiedzieć, że Francya, 
albo raczej świat cały (gdyż eksport 
grał w tej liczbie znaczną rolę) kon- 
sumował trzy i cztery razy więcej ro- 
mansów francuskich, niż dzisiaj. 

Kryzys romansu francuskiego jest 
rzeczą pewną i dowiedzioną. Cozte- 
go wyniknie» Albo przedruk starych 
pisarzy unicestwi lub umniejszy wy- 
twórczość nową—albo też nowi pisarze 
nowe siły zgromadzą, aby jakąś nową 
myśl w swych utworach podać. 

W całej tej ankiecie poruszano 
rzecz raczej ze stanowiska handlowe- 
go, niż artystycznego. Pewna — mała 
zresztą - liczba autorów, i to zapewne 
najlepszych, a na "których dziś mało 
kto zwraca uwagę— przeżyje wielu dziś 
popularnych, a jutro zapomnianych 
autorów—i ci dadzą podstawę przy- 
szłej twórczości. 


Paryż „l. IVrzes:eń. 
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Ganek klasztorny Augustyanów z widokiem na kościół św. Katarzyny 


Sprawa narodowościowa w Klasztorze. 


Z za furty OO. Augustyanów 
krakowskich. 


Z krakowskiego klasztoru OO. Au- 
gustyanów, jednego z najstarszych 
w Polsce, fundowanego przez Kazimie- 
rza Wielkiego, a położonego w cen- 
trum Piastowskiego Krakowa, między 
Skałką i Wawelem, rozległo się woła- 
nie polskich zakonników o obronę przed 
najazdem niemców. W głuchych klasztor- 
nych murach, poświęconych modlitwie 
i kontemplacyi, wybuchła sprawa narodo- 
wościowa w całej swej typowej, bru- 
talnej formie, równie gwałtownej 
i ostrej, jak na widowni świeckiej, 
gdzie walka bywa synonimem i wy- 
kładnikiem życia. Co gorsza: wy- 
buchła w mieście, w którem, zdawało 
się, na żadnem polu miejsca dla niej 
niema, w mieście, nie tylko rdzennie 
polskiem, ale nie posiadającem wogóle 
żywiołów obcych. Ze zdumieniem do- 
wiedział się Kraków, że w obrębie 
jego, u samych stóp Wawelu, dłoń 
niemiecka wyciągnęła się z niesłycha- 
nem zuchwalstwem i bezwzględnością, 
aby zagrabić naszą własność. 


Geneza sprawy przedstawia się 
następująco: 

Klasztor Augustyanów w Krako- 
wie jest ostatnim klasztorem tej reguły 
w Polsce Przed rozbiorami istniało 
ich na całej przestrzeni Rzeczypospo- 
litej przeszło 30, istniała wtedy osob- 
na „prowincya polska*, rządzona przez 
polskiego prowincyała. Po kasatach 
XVIII i XIX w. zostały tylko dwa kla- 
sztory krakowskie, reguły św. Augu- 
styana: męski i żeński, oba na Każ- 
mierzu, w bezpośredniem sąsiedztwie, 
przy kościele klasztornym św. Kata- 
rzyny. Zarządzał niemi aż do r. 1903 


komisarz generalny, stojący ponad 
przeorem i zależny wprost od generała 
zakonu w Rzymie. Komisarzem ta- 
kim bywał zawsze polak; ostatnim był 
zmarły przed dwoma laty powszechnie 
szanowany kapłan, ks. Sutor. 
Augustyanie niemieccy oddawna 


żywo interesowali się osamotnionym 
klasztorem krakowskim. Radzi byli 
zagarnąć go pod swój zarząd. Ten 
zamiar potrafili też uskutecznić. Po- 


siadając większość w kapitule general- 
nej w Rzymie (generałem jest hiszpan, 
ks. Rodriguez) zadekretowali znie- 
s'enie komisaryatu polskiego z sie- 


dzibą w Krakowie i wcielenie 
klasztoru do prowincył bawar- 
skiej. Stało się to przed sześciu 


laty. Równocześnie, pod płaszczy- 
kiem reformy klasztoru, rozpoczęli 
planową i celową akcyę, zmierza- 
jącą do zupełnego opanowania 
go i zniemczenia, 

Wraz z/„reformą* rozpoczął 
się stopniowy napływ zakonników 
niemieckich. Naprzód zjechalo do 
klasztoru dwóch księży niemców 
idwóch braci, potem przybył trze- 
ci, potem czwarty i kto wie, ilu 
jeszcze przybędzie. „Reforma*, 
trwająca od sześciu lat, mogła się 
była już dawno skończyć. Wła- 
ściwe zadania jej zostały spełnio- 
ne i zakonnicy niemieccy powin- 
ni się byli; zwolna usuwać, po- 
wierzając dalsze funkcye polakom. 
Dzieje się tymczasem przeciwnie. 
Niemcy, zamiast wracać do domu, 
napływają coraz liczniej i obecnie 
już posiadają większość: napięciu 
polskich księży i braci znajduje 
się w klasztorze sześciu niemców, 
a przeorem zgromadzenia samia- 
uowany został prusak, ks. Grze- 
gorz Uth. 


Księży polskich, którzy znajdo- 
wali się poprzednio w klasztorze, prze- 
siedlono do Niemiec,f a równocześnie 
podjęto zręczną akcyę, aby zapobiedz 
ewentualnemu napływowi polaków do 
zakonu. Już w przyjmowaniu kandy- 
datów narodowości polskiej są przeło- 
żeni niemieccy niezmiernie wybredni 
i wolą zawsze takich, którzy dobrze 
znają język niemiecki i—to też decy- 
duje zwykle o przyjęciu kogoś nowe- 
go do klasztoru. Następnie wysyła 
się nowicyuszów dla odbycia nowi- 
cyatu i studyów teologicznych do Ba- 
waryi, do Miinnerstadt i Wiirzburga, 
gdzie spotykają się z atmosferą i du- 


Kruźganek gotycki w klasztorze Augustyanów 
z XIV wieku 


chem „prawdziwie niemieckim“, który, 
obrażając uczucia polaka, zmusza naj- 
większą część kleryków polskich do 
wystąpienia. Wreszcie młodzież pol- 
ka stroni od zakonu, gdyż nie chce 
wstępować do klasztoru niemieckiego, 
jakim stał się klasztor krakowski. Ten 
brak kleryków jest też najpewniejszą 
gwarancyą, że klasztor, dziś już fak- 
tycznie opanowany przez niemców, 
zostanie z czasem zupełnie zgermani- 
zowany. Liczba polskich zakonników 
będzie topniała coraz bardziej, gdyż 
niemcy, wykonując swe od szeregu 
lat trwające plany zaborcze, umieją 
nie dopuścić do przypływu sił świe- 
żych. 


how 


Stosunki te musiały się stać nie- 
znośnemi dla pozostałych jeszcze księ- 
ży i braci polskich. Przewlekająca się 
w nieskończoność reforma, połączona 
z gospodarką niemców i w parze z nią 
idące systematyczne opanowywanie 
klasztoru przez żywioł obcy, nie mogły 
nie draźnić ich poczucia własnej god- 
ności. Było zresztą zbyt widocznem, 
jaki jest właściwy cel przeciągającej 
się nad miarę gościny braci niemiec- 
kich. 

Niemcy w klasztorze krakowskim 
przestali mieć jakąkolwiek racyę bytu. 
Reforma została przeprowadzona, liczba 
polskich członków zgromadzenia jest 
dostateczna, — przybysze, spełniwszy 
swe zadanie, powinni ustąpić. Przeło- 
żonym klasztoru polskiego powinien 
i może być tylko polak, a nie cudzo- 
ziemie. W tym duchu zakonnicy 
polscy wystosowali prośbę do gene- 


rała; prosili, aby ich uwolniono od 
opieki upokarzającej i raniącej dotkli- 
wie ich uczucia narodowe. Skutku 


nie odniosła prośba żadnego. Gdy 
mnisi niemieccy, rozumiejący zaledwie 
słabo po polsku, wprowadzili nadto 
siłą rzeczy język niemiecki do klasztoru, 
odzywając się tylko tym językiem do 
braci” polskich, naprężenie wzajemne 
doszło do takiego stopnia, że trzeba 
było jedynie sposobności, aby tłumio- 


na niechęć wybuchła 
jawnym i gorszącym 
zatargiem. 

Taka sposobność 
zdarzyła się przed kil- 
kunastu dniami. Mło- 
dy Augustyanin, ks. 
Wilhelm Gaczek, któ- 
ry słusznie nie widzi 
powodu, dlaczegoby 
mu jego uczucia religijne miały prze- 
szkadzać czuć także po polsku, uczy- 
nił to, czego można się było oddawna 
obawiać. Podczas wizytacyi klasztoru 
przez przybyłego z Niemiec prowin- 
cyała Schuberta, zażądano wydania 
niemcom kasy klasztornej. Zakonnik 
polski oświadczył, iż nie uczyni tego 
bez wiedzy innych polaków. Rozdraź- 
nieni oporem niemcy przystąpili do 
opanowania kasy przemocą, a wówczas 
rozległ się dzwonek klasztorny na 
trwogę i przybyli z pomocą polscy 
zakonnicy, którzy udaremnili zamach. 

Ten dzwon zaalarmował wreszcie 
także społeczeństwo polskie, zwraca- 
jąc uwagę jego na wypadki w klaszto- 
rze OO. Augustyanów. 


A do uwagi tej istnieje cały sze- 
reg racyi. Nie tylko ten wzgląd za- 
sadniczy wchodzi tu w grę, iż jest 
rzeczą w najwyższym stopniu anor- 
malną, aby w sercu kraju klasztorem, 
który powstał z ofiarności narodu pol- 
skiego i z ofiarności tej żyje, rządzili 
cudzoziemcy. Istnieje jeszcze wzgląd 
natury bardziej konkretnej, który z po- 
kątnego zatargu mnichów czyni spra- 
wę publiczną niepośledniego znacze- 
nia. 

Klasztor OO. Augustyanów w Kra- 
kowie należy do nuajbogalszych klasz- 
torów w Polsce. Majątek jego, na 
który, oprócz obszernych budynków 
i licznych dzieł sztuki, składają się 
znaczne obszary ziemi w obrębie dzi- 


siejszego Wielkiego Krakowa, oblicza 
jedno z pism krakowskich na ki/ka 
nulonów koron. Być może, że obli- 


czenie to jest przesadne, lecz i część 


Chrystus u Kaifasza, obraz szkoły cechowej krakowskiej z XV w. 
w kościele św. Katarzyny. 


tej cyfry byłaby jeszcze pozycyą po- 
ważną. Sami mnisi niemieccy przy- 
znają, że z ośmiu klasztorów, należą- 
cych do „prowincyi bawarskiej", klasz- 
tor krakowski jest najbogatszy. Nie 
będzie też z pewnością zbyt ryzykow- 
nem przypuszczenie, że poza całą 
tą, tak demonstracyjną i natarczywą 
dbałością mnichów bawarskich o „roz- 
kwit duchowny* polskiego zgromadze- 
nia zakonnego kryje się pospolity 
i brutalny apetyt wa wielki klasztorny 
uająlek. Do tego celu zdaje się 
zmierzać cały misterny plan, realizo- 
wany wytrwale od lat sześciu, plan, 
którego etapami były: zniesienie pol- 
skiego komisaryatu i przyłączenie klasz- 
toru do prowincyi bawarskiej, „refor- 
ma* i usuwanie pod jej pozorem za- 
konników polskich, wreszcie systema- 
tyczny najazd na klasztor, którego zu- 
pełne opanowanie przez przybyszów 
jest już tylko kwestyą czasu. Mają- 
tek Augustyanów krakowskich znaj- 
duje się już zresztą faktycznie w rę- 
kach niemieckich: wszak większość 
zgromadzenia stanowią niemcy, a na 
czele jego stoi prusak! 

Tym sposobem „legalnie“, a przy- 
najmniej w zgodzie z kanonami ko- 
ścielnemi, pod bokiem polskich bisku- 
pów, w promieniu rządów polskiego 
biskupa-kardynała, odbywa się w Kra- 
kowie bez żadnych przeszkód ciche 
wywłaszczenie kościelnego majątku 
polskiego na rzecz niemców! 

Lecz wywłaszczenie to nie ogra- 
nicza się do folwarków  augustyań- 
skich: obejmuje ono także jednę z naj- 
piękniejszych świątyń krakowskich — 


Ks. Wilhelm Gaczek, Augustyanin. 


należący do klasztoru starożytny ko- 
ściół pod wezwaniem św. Katarzyny, 
fundowany przez Kazimierza Wielkie- 
go, pełen nieoszacowanych pamiątek, 
zabytków i dzieł sztuki. 


Kościół św. Katarzyny jest wspa- 
niałą budowlą gotycką, założoną w r. 
1342, ukończoną w 1378. Mimo licznych 
katastrof (pożar w r. 1442, trzęsienia 
ziemi w r. 1444 i 1786), ocalała z pier- 
wotnej budowy znaczna część w po- 
staci zupełnie nieskażonej, a całość 
pozostała jednym z najczystszych za- 
bytków gotyku w Krakowie o dosko- 
nale zachowanych formach XIV wieku, 
zabytkiem tem cenniejszym, że, jak 
wskazują liczne szczegóły architekto- 
niczne, nieznany budowniczy był kra- 
kowianinem, lub kształcił się przynaj- 
mniej u mistrzów miejscowych. Głów- 
na ozdoba świątyni nazewnątrz, prze- 
śliczna kruchta gotycka, wykładana 
ciosem, z dwoma pięknemi portalami, 
została dobudowana kosztem Zbignie- 
wa Oleśnickiego. 


Wewnątrz mieści kościół szereg 
bardzo cennych zabytków i dzieł sztuki. 
Wymieńmy tylko wysokiej wartości 
cykl piętnastu obrazów, przedstawia- 
jących sceny męki Chrystusa, dzieło 
krakowskich malarzy cechowych z XV 
wieku, dalej drogocenny arras, wyobra- 
żający scenę z legendy o rycerzu ła- 
będzim (drugą, mniejszą część tego 
olbrzymiego kobierca posiada muzeum 
austryackie w Wiedniu); starożytny, 
nieznanego malarza tryptyk z przed- 
stawieniem św. Jana Jałmużnika, od- 
nowiony niedawno kosztem hr. Karola 
Lanckorońskiego, obrazy z życia św. 
Augustyna pendzla Iwanowskiego, ma- 
larza krakowskiego z XVII wieku, sze- 
reg wspaniałych pomników, wśród 
których znajduje się niezwykle bogaty, 
kolosalnych rozmiarów pomnik grobo- 
wy Spytka Jordana (1568) w stylu 
odrodzenia, rzeźbiony przez polaka 
Wadowskiego, wreszcie piękny wielki 
ołtarz z pierwszej połowy XVII w. 
Perłą świątyni jest jej starożytna za- 
krystya ze sklepieniem  gotyckiem, 
wspartem na jednym potężnym słupie, 
na którego zwornikach widnieje wy- 
kute imię wielkiego budowniczego 
Polski: „Kazymir*. 

Z kościołem łączy się gmach 
klasztorny o prześlicznych krużgan- 
kach z XIV w. (mieści się tu grobo- 
wiec barokowy Augustyanina, błog. 
Izajasza Bonera, zm. 1471) i z gotyc 
kim również refektarzem. 


Rok IV. N 21 z dnia 22 maja 1909 r 


Te skarby sztuki, należące do naj- 
cenniejszych w Krakowie, te pamiątki 


świetności naszej, są również sagro- 
żone: już dziś decydują o nich niem- 


cy, a z czasem mogą one przejść cał- 
kowicie na ich własność. Nie mamy 
prawa nic złego przypuszczać o te- 
raźniejszych rządcach klasztoru, ale 
któż ręczyć może za przyszłość? Przed 
paru laty już zresztą obiegała niepo- 
kojąca pogłoska, iż bawarscy reforma- 
torzy klasztoru pragnęli spieniężyć 
drogocenny arras i tylko zakonnicy 
polacy oparli się temu, a pogłoskę tę 
powtórzył publicznie człowiek poważny 
i odpowiedzialny, kapłan o znanem 
imieniu. 


W bezpośredniem sąsiedztwie męs- 
kiego klasztoru znajduje się mały 
klasztor Augustyanek, połączony z ko- 
ściołem malowniczem przejściem ko- 
rytarzowem ponad ulicą, wspartem na 
arkadach. Zakonnice tutejsze osadził 
w w. XVI z pozwolenia Stefana Bato- 
rego ks. Szymon Mniszek, ówczesny 
prowincyał augustyański. W klasztor- 
ku, zawisłym również od przełożone- 
go „prowincyi bawarskiej“, panuje 
duch nawskróś niemiecki. Niema tu 
pamiątek dziejowych, które profano- 
wałaby gospodarka przedstawicieli 
wrogiego plemienia, niema arrasów, 
o których całość możnaby się lękać. 
Ale jest coś cenniejszego może jeszcze, 
co obcy wydrzeć nam mogą. Zniem- 
czone mniszki augustyańskie utrzymu- 
ją szkołę, w której serca dzieci pol- 
skich ulegają duchowemu wynarodo- 
wieniu. 

Któreż z tych niebezpieczeństw 
jest mniejsze? 


+ 
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Bezsilni Augustyanie polscy na- 
próżno wołają o pomoc przeciw na- 
jazdowi niemieckiemu, chociaż sprawa 
ich ma wszelkie znamiona sprawy pu- 
blicznej. 

Piękna część majątku narodowego, 
idealnego i materyalnego, przechodzi 
w ręce obce. Wszystko, co klasztor 
posiada, jest polskiem nie z imienia 
tylko, nie z tytułu znajdowania się na 
ziemi polskiej, ale z najgłębszej swej 
istoty. Wielki król polski dał począ- 
tek klasztorowi i świątyni. Donacye 
klasztorne są ofiarami magnatów pol- 
skich: Jaśka z Melsztyna, Gniewosza 
z Dalewic, Zbigniewa Oleśnickiego, 
Lanckorońskich. Polscy artyści ozdo- 
bili kościół dziełami pendzla i dłuta. 
Groszem polskim nakoniec prowadzi 
się od szeregu lat jego restauracya. 

Tem wszystkiem zawładnąć mają 
niemcy! 

Niebezpieczeństwo dałoby się jesz- 
cze zażegnać. Chociaż klasztor pod- 
lega generałowi w Rzymie, na losy 
jego może pewien wpływ wywierać 
episkopat polski, a przedewszystkiem 
kardynał-biskup krakowski. Niestety, 
ten nieprzystępny i odpychająco chłod- 
ny starzec jest obcym swemu  społe- 
czeństwu i zdaje się nie żywić żadnych 
uczuć narodowych. Lecz Kościół pol- 
ski nie kończy się wszak na księdzu 


Puzynie. Nasi biskupi są w pierwszym 
rzędzie powołani, aby generałowi za- 


konu, który, na szczęście, nie jest 
niemcem, donieść o zaniepokojeniu, 
jakie sprawa najazdu niemieckiego 


wywołuje w społeczeństwie miejsco- 
wem, i zwrócić uwagę na szkodę mo- 
ralną, jaka może stąd wyniknąć dla 
Kościoła. „Reforma“, która się tak 
podejrzanie długo przeciąga, powinna 
się skończyć, i klasztor, odłączony od 
„prowincyi*, z którą go nic nie łączy, 
powinien wrócić pod zarząd polskiego 
komisarza. Należy tego żądać tem 
bardziej, że także ustawa państwowa 
zabrania poddanym obcego państwa 
sprawować urzędy kościelne w grani- 
cach Austryi. 
Clarus. 
Kraków. 


n 


Młoda Rosya. v. 


Dymitr Mereżkowski. 


Autor słynnej trylogii o „Chrystu- 
sie i Antychryście“. Dzięki niej zdo- 
był nie tylko sobie sławę jako powie- 
ściopisarz, ale i pewną popularność 
dla apokaliptycznej idei, której repre- 
zentacyę w Rosyi podjął z żarliwością, 
godną lepszej sprawy. 

Dla Andrejewa wartość bezwzględ- 
ną posiada tylko dusza: dusza ludzka, 
a więc ogarniająca niezgłębione kłębo- 
wiska przeżyć i przeczuć, kryjówek 
i zasadzek, co czyhają w jej łonie na 
wszelką myśl, słowo lub kształt, czy- 
niąc z życia ludzkiego zabawkę w rę- 
ku ślepego losu. 

Dymitr  Mereżkowski nie umie 
oglądać duszy ludzkiej inaczej, jak na 
tle olbrzymiej myślowej panoramy. 
Jako człowiek rozległej kultury, z ła- 
twością ślizga się po całej tafli dzie- 
jowej, która wydaje mu się dziwnie 
jednolitą, i wiecznie, wszędzie i zaw- 
sze odbijającą w sobie myśl metafi- 
zyczną, myśl o jedności dwoistego bie- 
gu rzeczy, dwoistej wiary i miłości, 
dwoistych przeznaczeń. Ale będąc 
chrześcijaninem i do tego wyznawcą 
prądu religijnego, który się w Peters- 
burgu zwie „nową świadomością 
religijną“, czyli będąc t.z. „neo-chrze- 
ścijaninem*, Mereżkowski spodziewa 
się nadejścia Mesyasza i ziszczenia 
w całej rozciągłości tajemniczego wąt- 
ku, zawartego w objawieniu św. Jana. 
Tylko taka wiara, t. j. oparta na wizyi 
nadciągającej katastrofy dziejowej, 
a nawet na przyszłym kataklizmie kos- 
micznym, posiada zdaniem Mereżkow- 
skiego wartość dla ducha. Człowiek 
prawdziwie religijny trwa w oczekiwa- 
niu cudu—i czuwa, a spełniając przy- 
kazania boskie o miłości bliźniego, 
ostrzega tych, co zdrzemnęli się, czu- 
wając, jak np. cerkiew prawosławna, 
lub obojętnie odwrócili twarz, jak więk- 
szość inteligencyi rosyjskiej. 

Gdy czytamy którąkolwiek z czę- 
ści trylogii Mereżkowskiego, a więc, 
czy to będzie „Julian Apostata“, czy 
„Leonardo da Vinci“, czy też „Piotr 
i Aleksy“ (Zmierzch bogów, Zmartwych- 
wstanie bogów, Antychryst), uderza 


Ze zbiorów po M. Bersohnie. 


w świat barwnie przeanali- 
zowanej syntezy, podatnym 
się staje do uwierzenia 


Denner? Głowa starca. 


nas ład wewnętrzny w każdej z tych 
różnych epok i jakaś boska analogia 
w budowie pojedyńczych gmachów 
dziejowych. Dzięki niesłychanej eru- 
dycyi, wielkiej intuicyi psychologicz- 
nej i talentowi plastycznemu, umie Me- 
reżkowski drobiazgowo, barwnie i po- 
uczająco odtworzyć tło, tak, że staje 
ono przed nami, jak żywe, zaś postaci 
wprowadzone nabierają szczególniej- 
szej, mistycznej wagi. Tak więc za 
każdym razem przenosimy się w okres 


wielkiej walki dziejowej: chrześcian 
z poganami, odrodzenia z feudaliz- 
mem, starej i nowej Rosyi; każda 


z tych epok wydała szereg geniuszów, 
z których Mereżkowski bierze tylko 
jednego i czyni zeń postać syntetycz- 
ną: zarazem demona i boga. Czasem 
wydaje się, że cała ta wspaniała trylo- 
gia dokonała się na rozkaz autora, 
który postwarzał nie tylko nowych lu- 
dzi, ale i nowe epoki, nowe dekora- 
cye, a wszystko to dla nowego oświe- 
tlenia treści mistycznej, wiecznie jed- 
nakiej... Mereżkowski chce ukazać 
„przepaść górną* i „przepaść dolną* 
„Bogoczłowieka* i Człowiekoboga*, 
„Ziemię“ i „Niebo“, „Chrystusa“ i 
„Antychrysta“, i w pogoni za alge- 
braicznem ukształtowaniem historyo- 
zofii wypróbowuje maximum elastycz- 
ności własnej fantazyi i zaufania czy- 
telników. Tych ostatnich jednak umie 
oczarować świetnością obrazów, wężo- 
wym połyskiem wplecionej intrygi, 
przepaścistym urokiem tańca miłości 
i śmierci, który zawsze stanowi jeden 
z leitmotywów jego dziejowej trylogii. 
Czytelnik więc jest pozyskanym drogą 
artystycznej suggestyi; czując wdzięcz- 
ność dla autora za wprowadzenie go 


w te problematyczne praw- 
dy, jakie Mereżkowski mu 
inspiruje w trylogii. 
Treścią ukrytą w tem 
pomnikowem dziele jest 
zwiastowana w Ewangelii 
iw Apokalipsie walka An- 
tychrysta przeciw Chrystu- 
sowi. Kresem jej ma być 
$Œ kres rodzaju i rozwoju ludz- 
kiego, ale i teraz walka ta 
, nieustannie trwa, jak to św. 
i Jan stwierdza: „o duchu 
| antychrystowym, słyszeli- 
ście, że przyjdzie, a i teraz 
już jest na świecie“. W sło- 
wach tych odnajduje Me- 
j reżkowski punkt wyjścia do 
 umistycznienia jednolitej 
| akcyi, podzielonej na trzy 
! różne dziejowe fragmenty, 
ale, jak powtarzam, ściśle 
(, jednolitej, i to dzięki pe- 
wnej dyalektycznej, racyo- 
nalistycznej pracy autora. 
Kwestyi nadejścia An- 
tychrysta oraz kwestyi je- 
go istoty poświęcił Me- 
reżkowski i do dziś dnia 
poświęca niemal wszystkie 
swe pisma publicystyczne. 
Nie wiemy jednak, niestety, 
kiedy go się można spo- 
dziewać i w jakiej postaci. 
Wprawdzie; w wydanej przed paru 


laty księdze „Nadciągajacy Cham“ 
Mereżkowski dość wyraźnie dedu- 
kuje i maluje oblicze „płowej be- 


styi'. Ażeby ją poznać, dość prze- 
czytać, jego zdaniem, utwory Gorkiego, 
zwiastuna „Chamstwa*. W ostatnich 
szkicach, omawiających wciąż te same 
kwestye, Mereżkowski wspomina o wiel- 
kim Azefie. I wszyscy ci „zdegenero- 
wani, wypaczeni nadludzie* o brutalnej, 
bezwzględnej sile fizycznej, która nie- 
podzielnie wypełnia pustkę ich piersi, 
nieznającej, co trwoga serca, co pytanie 
sumienia, co moc ducha—napawają prze- 
pełnioną temi uczuciami pierś Mereż- 
kowskiego lękiem i wiarą w bliskie, może 
już jutrzejsze, nadejście Antychrysta. 

Nie tu miejsce na dokładną ana- 
lizę metafizycznych konstrukcyi autora 
trylogii. Chodzi mi głównie o przed- 
stawienie  dyalektycznego geniuszu 
pierwszorzędnego myśliciela, wytraw- 
nego artysty i jednego z wodzów in- 
teligencyi rosyjskiej. Wpływ jego dzię- 
ki ogromnej sile argumentacyi, wspar- 
tej niemniejszą erudycyą rzeczową, 
jest wielkim, że nie ulega kwestyi, iż 
on głównie spopularyzował przeciwsta- 
wienie: Tołstoj i Dostojewski, w monu- 
mentalnem dziele dwutomowem, poświę- 
conem dwom tytanom ducha w Rosyi. 

Talent pisarski obok pewnego spe- 
cyficznego dogmatyzmu myślowego, 
który mu nakazuje nie oddalać się 
zbytnio ani na chwilę od tradycyi ko- 
ścioła wschodniego, wytwarza w Me- 
reżkowskim jakąś odrębną, inkwizytor- 
ską surowość w patrzeniu na świat. 
Człowiek o niepospolitej energii i żą- 
dzy wszechstronnej działalności na po- 
żytek idei religijnego odrodzenia, 


w praktyce nie umie sobie dać rady 
z ortodoksalnymi odnowicielami życia 
w Rosyi, z radykalnymi reformatorami, 
występującymi w imię pełni życia. 
I oto nizki ten, niepokaźny człowiek 
o twarzy zmysłowego sylena, o zapa- 
dłych piersiach i przenikliwych oczach, 
występując na zebraniach publicznych 
w Petersburgu, z wprawą, którejby 
mu pozazdrościli sofiści ateńscy, za- 
puszcza żądło wymowy swej na lewo 
i na prawo, i w stronę socyaldemokra- 
tów i reakcyonistów, a nigdy nie wia- 
domo, gdzie żądło to złośliwiej kąśnie. 
Ma kilku przyjaciół, tyluż wrogów, 
i niezliczony legion chciwych sensacyi, 
a może i żądnych prawdy sympaty- 
ków, sceptyków—i synodalnych faga- 
sów, którzy liczyć się muszą z jego te- 
oryami, jako z kursem panującym wśród 
religijnie  usposobionej  inteligencyi. 

Dziś czasy spokojne... „Nowa 
świadomość religijna“ przestała być 
„aktualną“, jak w dobie przedrewolu- 
cyjnej. Nikt też na seryo nie traktuje 
występów propagatorów odrodzenia w 
„Towarzystwie religijno-filozoficznem* 
w Petersburgu, choć ze względu na 
wysoki poziom kulturalny zgromadze- 
nia towarzystwa bywają zawsze bar- 
dzo tłumne. Nikt nie spodziewa się 
znaleźć w pismach  Mereżkowskiego 
objawienia, jak przed laty, choć nazwa 
tych pism zawsze groźna i wiele mó- 
wiąca. Ale pozostanie w ręku i w biblio- 
tece na pierwszem miejscu wspaniała 
trylogia, dzieki której możemy w każ- 
dej chwili przenieść się do świata 
zmierzchu olimpijskich bogów, twór- 
czości ojca geniuszów, Leonarda, i może 
najbardziej apokaliptycznej epoki „rą- 
bania okna do Europy* przez Anty- 
chrysta-Piotra... 


Petersburg, 


Tadeusz Nalepiński. 
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Henryk Uzięmbło Św. Zofia,(witraż), wykonany 
w zakładzie Żeleńskiego w Krakowie. 


Dzieła malarza tenorzysty. 


P. Guardabassi, tenorzysta, występujący obecnie s powodzeniem w Operze warszawskiej, 
jest z powołania malarzem. Śpiewakiem został podczas podróży artystycznej po Ameryce: usły- 
szeli go br. Reszkowie i namówili do wstąpienia na scene. Lecz wolne od sukcesów teatralnych 
chwile p. Guardabassi w dalszym ciagu pośw'ęca malarstwn. 


Studjum portretowe. 


Guardabassi. 


Autoportret. 


Z literatury. 


Leon Daudet. „Walka*. Spowiedź uzdro- 
wionego. Tłóm. Wł. Janowski. Lwów. 1908 
„Dziennik Polski*. 


Spowiedź uzdrowionego to dzieje 
walki, jaką młody Piotr Guisanne podejmuje 
mężnie, by ocalić swe życie. Siły jego 
podkopuje z jednej strony gruźlica, z dru- 
giej sceptycyzm, czy indeferentyzm reli- 


Guardabassi. 


gijny. Autor wiąże ze sobą te dwa czyn- 
niki w ten sposób, iż twierdzi, że do 
uzdrowienia potrzebna jest chęć do życia, 
a żyć można tylko wtedy, „gdy się jest 
panem swych głębi“. Uzdrowienie nastę- 
puje więc w chorym równomiernie z jego 
nawracaniem się, a siłą, która kieruje temi 
dwoma procesami, jest miłość Piotra dla 
„pięknej i czystej* Blanki Contrat. Ona 
to powiedziała mu, że każde uzdrowienie 
jest cudem, a do cudu potrzeba wiary. 
Piotr uwierzył naprzód w Blankę, potem 
zaczął się nawracać, a wreszcie rozpoczął 
racvonalną kuracyę i wyzdrowiał, jak za- 
pewnia autor, i pojmie za żonę czystą 
panienkę. Ale jak do dokonania tego cu- 
du potrzebną jednak była interwencya me- 
dycyny, tak też i do opisania go znako- 
komicie pomogła autorowi znajomość me- 
dycyny, Leon Daudet jest bowiem medy- 
kiem z zawodu. Najciekawsze w książce 
są opisy pobytu Piotra w Ruthdorfie, gdzie 
znakomity Ueberthurm leczy go z morfino- 
manii, której również uległ młody su- 
chotnik z rozpaczy i obawy przed Śmier- 
cią. I ztej wreszcie walki Piotr wychodzi zwy- 
cięzcą, ale już bez wszelkiego cudu, lecz tyl- 
ko dzięki zabiegom uczonego niemieckiego. 


Linda Murri. Orzeł. Alfons hr. D. Lwów. 
1909. H. Altenberg 


Głośny proces boloński, którego bo- 
haterką była Linda hr. Bonmartini, córka 
znakomitego profesora uniwersytetu bo- 
lońskiego, Augusta Murri, poruszył w swo- 
im czasie opinię całej Europy. Linda była 


© 


Studjum portretowe. 


oskarżona o współudział w zabójstwie hr. 
Bonmartiniego, jej męża, i wraz z bratem 
swym i kochankiem skazana przez trybu- 
nał na ciężkie więzienie, a rozprawy ujaw- 
niły różne szczegóły, które nie pozosta- 
wiają żadnej wątpliwości co do winy troj- 
ga oskarżonych. Obecnie Linda Murri, 
na skutek osobistej interwencyi królowej 
włoskiej, uwolniona z więzienia, ogłasza 
swe pamiętniki, z których podaje lautre 
son de la cłoche i ze swego stanowiska 
stara się przedstawić i oświetlić całą spra- 
wę, a ze słów jej przekonać się można 
o tem jednem, że zbrodnia jest nietylko 
występkiem, ale bywa również często roz- 
paczliwym a nieuniknionym epilogiem bo- 
lesnej tragedyi. 


Szymon Tokarzewski. „Ciernistym szla- 
kiem*. Warszawa. 1909. 


Jako dalszy ciąg pamiętników Szymo- 
na Tokarzewskiego, zatytułowanych „Sie- 
dem lat katorgi“, ukazał się obecnie drugi 
ich tom, którego treść stanowią opisy 
powtórnego pobytu nieszczęsnego tułacza 
w Aleksandrowsku nad Amurem, osie- 
dleńca w Syberyi, a wreszcie w Haliczu. 
W tomie tym uzupełnia autor swe wspom- 
nienia, dotyczące stosunków z ks. Ście- 
giennym i ucieczki do Galicyi, dopiero 
następnie nawiązuje nić opowiadania 
do przedstawienia wypadków, które w ro- 
ku 1864 skończyły się znowu wyrokiem, 
skazującym Tokarzewskiego na ponowną 
katorgę i więzienie 


Stefan Kiedrzyński. „Rozkosz życia”, No- 
wości literackie, tom XI. 1909, Warszawa. 
St. Sadowski. 


Ciętość satyry nie polega na przeja- 
skrawianiu szczegółów, na skrzętnem zbie- 
raniu kwiatków, wyrosłych na bagnisku, 
czy na podchwytywaniu trywialnych wy- 
rażeń, przedstawianiu stosunków ludzkich, 
doprowadzonych do potworności. Ta „Roz- 
kosz życia*, to „Gniazdko*, które w dwóch 
swych obrazkach, zaczerpniętych z „ciepła 
rodzinnego*, opisuje p. Kiedrzyński, posia- 
dają w sobie zbyt dużo głębokiej, boles- 
nej treści, by się ją dało zamknąć w kil- 
ku karykaturach spaczonych jednostek, 
w paru scenkach, osnutych na tle kłótni 
rodzinnych. Karykatury p. Kiedrzyńskiego 
są powierzchowne, a typy dodatnie za 
często wpadają w jakiś nieszczery, dekla- 
matorski ton i w pierwszych za mało jest 
humoru, w drugich za mało bólu. 


Wołyniak. „Z przeszłości Hoszczy na Wo- 
łyniu". Kraków 1909. W. Miłkowski. 


Na podstawie skrzętnie zebranych do- 
kumentów autor stara się udowodnić, że 
magnackie dobra Hoszcza na Wołyniu, 
przechodząc na własność rozmaitych ro- 
dów, od XV-go w.t. j. od chwili ich po- 
wstania, nie wychodziły nigdy z rąk pol- 
skich i aczkolwiek ukaz z roku 1894 ina- 
czej niemi rozporządził, to jednak spadko- 
biercy ostatnich właścicieli Hoszczy, Len- 
kiewiczów-Ipohorskich, istnieją dotąd w Mo- 
zyrskiem, gdzie jeszcze w roku 1889 po- 
siadali rozmaite dobra, zanotowane w spi- 
sie właścicieli ziemskich gubernii Mińskiej. 
Broszura p. Wołyniaka poza bardzo cieka- 
wemi szczegółami historycznemi mogłaby 
posiadać jeszcze nieocenioną wartość dla 
zainteresowanych w tej sprawie. 


Bolesław Biernacki „Nawrócony”. Po- 
wieść historyczna z XIV wieku. Niemira. 
Warszawa 1908, 


Powieść p. Biernackiego jest osnuta 
na tle walk chrześcijańskiej Polski z pogań- 
ską Litwą. Życie ówczesne odtwarza au- 
tor ze znajomością rzeczy, ale bez pedan- 
tycznej oschłości, kreśli opisy starych za- 
pomnianych zwyczajów, łowów i walk, 
i na barwnem tem tle rozsnuwa nić swe- 
go opowiadania, którege treść stanowi mi- 
łość Hanki i Dobiesława. Zlekka archaizo- 
wany język przyczynia się również do 
wzmocnienia historycznego kolorytu po- 
wieści. 

Stefan Gacki. 


Paing [27% 
Podróż floty amerykańskiej 
naokoło świata. 


Podróż, jaką w ciągu roku ubiegłego 
odbyła flota amerykańska, jest pierwszym 
tego rodzaju faktem w  historyi. Dotych- 
czas wielkie krążowniki, będące podstawą 
floty wojennej, bardzo niechętnie opusz- 
czały wody ojczyste, ponieważ, w razie za- 
wikłań dyplomatycznych, bezpieczniej jest 
mieć w każdej chwili te twierdze ruchome 
pod ręką; drugą przyczyną była niepew- 
ność, jak się te kolosy zachowają wobec 
zmiennych warunków różnych oceanów. 

Prezydent Roosevelt, uważany słusz- 
nie za właściwego twórcę floty amerykań- 
skiej, kierował się oczywiście w tym wy- 
padku względami politycznemi. Trzeba 
było dać poznać światu, w szczególności 
zaś Japonii, z którą stosunki wówczas by- 
ły dość naprężone, że flota amerykańska 
godna jest zająć drugie miejsce w rzędzie 
potęg militarnych na morzu. Łatwo pojąć 
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entuzyazm, jaki wzbudziło w ludzie ame- 
rykańskim przedsięwzięcie to, równie wspa- 
niałe, jak niepraktykowane 

Skład floty, której dowództwo objął 
kontradmirał Evans, był następujący: 12 
pancerników o pojemności 12, 15 i 16,000 
tonn, wszystkie zbudowane między 1899 
i 1907 rokiem; 2 krążowniki opancerzone 
po 14500 tonn; flotylla złożona z 6 kontrtor- 
pedowców po 420 tonn pojemności, wresz- 
cie 4 okręty specyalne, na których znajdo- 
wały się warsztaty, dystylatory wody słod- 
kiej, magazyny z prowiantami i t. p., i krą- 
żownik admiralski Arethusa. 

Niejako wstępem do wielkiej wyprawy 
było okrążenie całej Ameryki (z portu 
Hampton do San Francisco przez cieśninę 
Magellańską), połączone z wielkiemi ma- 
newrami i demonstracyą całej floty na oc. 
Spokojnym w obliczu Japonii. 

Po objęciu dowództwa przez admirała 
Sperry (z powodu choroby pierwszego do- 
wódcy), nastąpił d. 7 lipca 1608 r. uroczy- 
sty wyjazd z San Francisco, skąd flota 
skierowała się ku wybrzeżom Australii. 


Krążownik amerykański „Alabama“, należący 
do wyprawy. 


Po krótkim pobycie w portach australij- 
skich, armada, popłynąwszy między wy- 
spami Filipińskiemi i wzdłuż wybrzeży 
chińskich, odwiedziła Japonię, gdzie wy- 
konawszy imponujący zwrot, skoncentro- 
wała się w Manilli d. 7 listopada 1908 r. 
Pomimo prawie całomiesięcznego wypo- 
czynku, flota, przebywszy kanał Suezki, 
ukazała się na morzu Sródziemnem już 5 
stycznia 1909 r. Tutaj nastąpił podział na 
poszczególne grupy, które doznały w por- 
tach francuskich: Algierze, Marsylii i Ville- 
franche entuzyastycznego przyjęcia. 

Połączywszy się w cieśninie Gibral- 
tarskiej, okręty admirała Sperry wykonały 
ostatni etap podróży i stanęły w końcu lu- 
tego r. b. cało i zdrowo w porcie Hamp- 
ton, przebywszy ogółem 42000 mil mor- 
skich, t. j 77760 kilometrów. 

Wszystkie doświadczenia i spostrzeże- 
nia techniczne, uczynione w czasie podróży, 
zostały niezwłocznie zakomunikowane mi- 
nisteryum marynarki. Najwięcej polemik, 
nawet wśród nieiachowców, wywołała kwe- 
stya zaopatrywania floty w węgiel. W cza- 
sie podróży spotrzebowano około 30000 
tonn węgla, który rząd amerykański naby- 
wał częściowo przy pomocy floty handlo- 
wej innych państw. Władze wojskowe 
zwróciły słuszną uwagę, że ten sposób 
prowiantowania grozi, w razie wojny, po- 
ważnemi zawikłaniami. 
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Droga, którą odbyła eskadra amerykańska. 


Przyznać należy, że chociaż szybkość 
przeciętna nie była zbyt wielka (18 klmtr. 
na godzinę), i chociaż żadna katastrofa nie 
dotknęła wyprawy, to przeprowadzenie 
25 wielkich okrętów przez wody całego 
świata, bez znaczniejszych uszkodzeń, przy- 
nosi zaszczyt zarówno konstruktorom, jak 
i wykonawcom niebywałego przedsięwzię- 
cia, a marynarkę amerykańską podnosi do 
szeregu groźnych potęg świata. 

Nestor. 


Inwestytura Sułtańska. 


Ceremoniał ten, który zwykle od- 
bywał się 40-go dnia po wstąpieniu na 
tron, a od półtora wieku odbywa się 
w kilkanaście dni po wstąpieniu na 
tron, jest dla sułtanów tureckich tem, 
czem koronacya dla monarchów euro- 
pejskich, z tą tylko różnicą, że mo- 
narchowie europejscy wkładają sobie 
na głowę koronę, tutejsi zaś władcy przy- 
pasują sobie do boku starożytną sza- 
blę Osmana, założyciela dynastyi. 

Szczegóły historyczne, odnoszące 
się do tego ceremoniału, są prawie 
nieznane w Europie, i żaden z pisarzy 
europejskich, którzy pisali o Wscho- 
dzie, nie wspomina o nim. 

Każdy z wstępujących na tron 
sułtanów, ażeby być rzeczywistym mo- 
narchą swych poddanych, powinien 
przypasać do boku szablę sułtana Os- 
mana |-go, przechowywaną w meczecie 
Ejuba nad Złotym Rogiem w Konstan: 
tynopolu, świętego, wielce czczonego 
w świecie muzułmańskim, pierwszego, 
który, ziszczając myśl Proroka, przepo- 
wiedział był zdobycie Konstantynopola. 

Proroctwo to według  tradycyi 
(hıd's) tak brzmiało w arabskim języku: 

„Le tezelte hunné el Konstanti- 
nieyten vele niamelemivron emeruba 
vele niam el dżj'sszu, dźjisszuha' — 
„Zdobędą Konstantynopol; najdzielniej- 
szym będzie ów książę zdobywca, a 
najdzielniejszą armią będzie jego armia“. 

Słowa te wywarły na umysłach 
arabów takie wrażenie, że w różnych 
odstępach czasu aż 7 razy oblegali 
Konstantynopol; rozłożyli się tam obo- 
zem, siali zboże, zbierali i t. p. 

Właśnie podczas tego 7-go oblę- 
żenia w r. 672 zmarł był Ejub, który 
się nazywał Aba Ejib Ansari Ahalid 
ben Sejjid i był współtowarzyszem 
broni i chorążym Proroka. 

Po zdobyciu Konstantynopola Ma- 
homet II kazał zbudować wspaniały 
meczet na jego grobie. Meczet ten 
jest sanktuaryum w świecie muzułmań- 
skim tureckim. 


Mauzoleum i grób Ejuba w Konstantynopolu, nad Złotym Rogiem, 
gdzie odbywa się inwestytura sułtana. 


Gdy jaki muzułmanin ma złożyć 
przysięgę, jako świadek w bardzo wa- 
żnej sprawie, musi udać się do me- 
czetu Ejuba i tam, w obecności miej- 
scowego imama, przysięgać na grobie 
Ejuba. 

Lecz jest jeszcze inny historyczny 
bardzo ciekawy szczegół, mianowicie, 
że każdy nowy sułtan nie może swe- 
mi własnemi rękoma przypasać szabli 
Osmana, lecz trzeba, by przypasał ją 
jeden z potomków Seldżukidów, któ- 
rym jest każdy Wielki Tczelebi z Ko- 
niah. *) 

Takie są formalności inwestytury 
sułtanów-kalifów otomańskich. 

Dlaczego szablę Osmana musi ko- 
niecznie przypasać do boku nowego 
sułtana jeden z potomków Seldżukidów? 

A to z tej przyczyny, że gdy 
Osman I-szy, założyciel dynastyi, na 
czele hufców] turkomańskich, opuściw- 
szy środkową Azyę i podbiwszy Azyę 
Mniejszą, wkroczył był w r. 1319 do 
posiadłości sułtana Alaeddina, władcy 
państwa  Seldżukidów, podówczas 
wzmiankowany sułtan Alaeddin był 
starcem 80-letnim, który się wyłącznie 
zajmował praktykami religijnemi, jako 
najwyższy zwierzchnik zgromadzenia 
derwiszów Jlev/óvis, których reguła 
wymaga zupełnego wyrzeczenia się 
rzeczy światowych. 

Alaeddin nie stawił był oporu. 
Przeciwnie, zaprosiwszy Osmana do 
tekkć (klasztoru) w mieście Koniah, 
winszował mu wprowadzenia wiary 
Proroka. Życzył mu najświetniejszych 
powodzeń i, widząc rzadkie jego przy- 
mioty i zalety, zapałał do niego szcze- 
rą przyjaźnią. Zrzekłszy się następnie 
na jego korzyść swych praw sułtań- 
skich, oddał mu całe swe państwo. 

Alaeddin, ażeby nadać charakter 
uroczysty swej abdykacyi na korzyść 
Osmana, zebrał swe wojsko i wojsko 
Osmana i w obecności zastępów przy- 
pasał do boku zdobywcy Osmana sza- 
blę, należącą do dynastyi Seldżukidów. 

Po uroczystości tej Osman solen- 
nie przysiągł, że na przyszłość wszy- 
scy jego potomkowie będą to samo 
czyniii. 


W starożytności Ikonium. 


Abdul-Halim Tczelebi (o prawej stronie) 
ze swym sekretarzem 


Alaeddin przestał być sułtanem, 
a Osman han mianowal go Zczelebi'mi. 

Słowo to tatarskiego pochodzenia 
oznacza wielką osobę (odpowiada fran- 
cuskiemu „seigneur“) 

Wzmiankowani derwisze mevlévis 
od paru wieków zamieszkują w Koniah 
i posiadają ogromne posiadłości ziem- 
skie i miejskie w tej prowincyi, które 
są wolne od wszelkich podatków pań- 
stwowych. 

Ogromny ich klasztor w mieście 
Koniah liczy 800 zakonników, a ich 
kongregacya liczy przeszło 30,000 za- 
konników. Posiadają liczne klasztory 
w całej Turcyi, z których jeden znaj- 
duje się w Konstantynopolu przy Gran- 
de rue de Péra, uczęszczany licznie 
każdego piątku przez turystów, zwie- 
dzających Konstantynopol. Noszą dłu- 
gie chałaty i wysokiejfilcowe kołpaki 
koloru wielbłądziego. Odznaczają się 
zdrowemi i liberalnemi poglądami, fa- 
natyzm religijny jest im całkiem ob- 
cy. Z tego powodu cieszą się wielką 
popularnością i są wielce szanowani. 

Założycielem tej kongregacyi był 
jeden z największych filozofów i mi- 
styków wschodnich Dżelal-eddin, syn 
Beha-eddina, syna córki sułtana aiga 
nistańskiego, Mohameda -bin - Chares- 
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Wnętrze Bagdad-Kiosku w Starym Seraju, gdzle sułtan po cere- 
monii inwestytury przyjmuje powinszowania dygnitarzy tureckich 


i ambasadorów. 


mszah, urodzony w Belsz w r. 1207 
i znany powszechnie pod mianem Ha- 
zreti Mevlana. 

Dżelal-eddin jako chłopiec kilku- 
nastoletni przybył wraz z ojcem swym 
do Koniah w r. 1220. Następcą jego 
został przyjaciel jego Hussam-Eddim, 
a potem jego własny syn, Sułtan Veled. 
Od tego czasu godność przełożonego 
zakonu zawsze pozostawała w rodzinie 
Dżelal-eddina. 

Z dzieł jego, napisanych w per- 
skim języku, zasługuje na szczególną 
uwagę „J/esiewi" —dzieło, stanowiące 
skarb religijnej islamicznej literatury. 

Obecny potomek tej monarszej ro- 
dziny, pochodzącej od sułtana Alaed- 
dina, ostatniego z dynastyi Seldżuki- 
dów, jest Abdul-Halim Tczelebi z Ko- 
niah, liczący 45 lat wieku. Przed laty 
kilkunastu, gdy był przełożonym klasz- 
toru w Magnezyi, padł ofiarą prześla- 
dowań zdetronizowanego Abdul-Hami- 
da. Zabronionem mu było wychodzić 
z klasztoru w ciągu 10 lat. 

Po przywróceniu konstytucyi w ze- 
szłym roku przyjechał do Konstanty- 
nopola, lecz nogą nie postał w Yldizie. 

Właśnie ów Wielki-Tczelebi miał 
zaszczyt przed kilku dniami przypasać 
do boku J. C. M. Sułtana Mahometa 
V-go starożytną szablę Osmana. 

Co się zaś tyczy 40-dniowego 
terminu tej ceremonii, dawniej obser- 
tłóma- 
że za dawniej- 


wowanego przez dwór turecki, 
czyć należy go 


tem, 


1 
1’ 
pr 
„ry 


Brama t. 
prowadząca do Starego Seraju, przez któ- 


zw. Bob-i-Szumajun (cesarska), 


rą sułtani wjeżdżają przy wielkich 


czystościach. 


uro- 


Uroczystość inwestytury sułtańskiej. 


Orszak sułtański, przejeżdżający przez ulicę Divan-Yolu. 


szych czasów, gdy nie było ani tele- 
grafów, ani dróg żelaznych, posłanie 
kuryera do Koniah i przyjazd W.-Tcze- 
lebiego do stolicy trwało zawsze 40 dni. 


Inwestytura Mahometa V-go odby- 
ła się d. 10 b. m. i odznaczała się wiel- 
ką prostotą, co poniekąd dodawało jej 
pewnego uroku. Nacałej przestrzeni od 
Ejubu aż do Starego-Seraju, na tych 
ulicach, przez które miał przejeżdżać 
orszak sułtański, stały wojska, rozsta- 
wione szpalerem, a od połowy ulicy 
Divan-Yolu aż do Aja-Sofia młodzież 
ze wszystkich zakładów naukowych 
w Konstantynopolu. 

Widzieliśmy uczniów z kolegiów SZ. 
Beno't, Sł. Georges, OO. Lazarystów, 
chłopców z kolegiów Sł. Michel, SI. 
Jean Baptiste, Braci szkół chrześcijań- 
skich, z kolegium OO. Mehitarystów, 
z amerykańskiego kolegium „Æoberł 
Collège“, z ormiańskich i greckich 
szkół, z bułgarskiej, niemiecko-szwaj- 
carskiej, z włoskiej, z francuskiego ko- 
legium J. Faure, z żydowskich szkół 
„Aliance Israelite i t. d., z chorągwia- 
mi i muzyką. 

Na czele orszaku jechał generalis- 
simus armii okupacyjnej Mahmud Szew- 
ket-pasza ze swym sztabem w towa- 
rzystwie bohaterów Niazi i Enver be- 
jów, a za pojazdem cesarskim jechali 
kadeci z kawaleryjskiej szkoły. 

Słowem, wszędzie młoda Turcya 
była reprezentowana... 

W różnych punktach wzniesione 
były łuki tryumfalne, przybrane z wiel- 
kim gustem artystycznym. Wszędzie 
Mahometa radośnie witano, szczegól- 
niej oklaskiwany był przez młodzież 
szkolną, co starca wielce rozrzewniło. 

Po odbytej ceremonii, gdy sułtan 
odpoczął nieco w Bagdad-kiosku i e- 
kwipaż jego wolnym krokiem posuwał 
się ku przystani dworskiej „Saraj-Bur- 
nu“, a za nim piechotą postępowała 
świta jego, 5-iu muzykantów z sułtań- 
skiej pałacowej orkiestry zarecytowało 
trzykrotnie te tradycyonalne słowa: 

„Monarcho, nie bądź dumny i hardy, 
pamięlaj, że Bóg jest wiekszy, niż ty!" 

Wysłuchawszy tych słów, sułtan 
wsiadł do szalupy dworskiej „Seryvu- 
dlu“ i odpłynął do pałacu Dolma-Bagt 
sze. Tysiące gondol i kaików otacza 


ło flotylę dworską i słychać było tyl- 
ko nieustanne „Padiszachim czok vas- 
sza!" —- „długie życie padyszachowi! 

D-r Fruziński- Bej. 
aaa AAAA 


Konstantynopol 


Wystawa w Wilnie 
„Urządzenie mieszkań“. 


Grono ludzi inicyatywy i dobrej woli na 
Litwie zaprojektowało na miesiąc sierpień i 
Wrzesień 1909 r. w Wilnie wystawę pod na- 
zwą „Urządzenie mieszkań“. Wystawa ma 
obejmować działy: 1) Budownictwo tpro- 
jekty planów, konstrukcye, wewnętrzne 


Szpaler wychowańców z wyż zakładów naukowych i pojazd sułtana 


urządzenia), 2) wyroby z papieru, skóry, 
futra i gumy, 3) wyroby z drzewa, 4) wy- 
roby metalowe, 5) wyroby z gliny, mar- 
muru etc., 6) wyroby ze szkła, fajansu 
i porcelany, 7) wyroby tkackie, 8) arty- 
kuły chemiczne, 9) sztukę stosowaną, 
10) Ogrzewanie i wentylacyę, 11) Wodo- 
ciągi i kanalizacyę, 12) Oświetlenie, 13) 
Drobne artykuły domowego użytku. Otwar- 
cie wystawy ma nastąpić 15 (28) sierpnia 
1909 r.; prezesem komitetu z grona zie- 
mian, obywateli miasta Wilna, inżynierów, 
technologów i t. d. jest p. Józef Montwiłł 
Ma być wydana „Księga pamiątkowa Wy- 
stawy*. Adres komitetu: ul. Trocka (Gieł- 
da pracy), Wilno 


Uroczystości z powodu beatyfikacyi Joanny d'Arc w Orleanie. 


„ak T 


Pomnik Joanny d'Arc w Orleanie. Poświęce- 
nie przez duchowieństwo. 
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Paweł Deroulede wygłasza mowę z miejsca, 
gdzia Joanna d'Arc została ranioną 


„Dziady“ ze sceny teatru 


Małego w Warszawie. 


Scena na Cmentarzu 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Dziady“ A. Mickiewicza, 
występ gościnny Andrzeja Mielewskiego. 


Teatr Gawalewicza wystąpił świe- 
żo z ryzykowną próbą ujęcia znako- 
mitego poematu dramatycznego, a ra- 
czej przewążnie lirycznego i jedynie 
dramatyzowanego, Dziadów, w realne 
ramy sceny i widowiska teatralnego. 
Próbę tę zą inspiracyą Wyspiańskiego 
iw jego układzie scenicznym odbył 
dawno już Kraków — podobno z rze- 
telnem powodzeniem i odpowiedniem 
namaszczeniem. Korzystając z gościny 
śród swego grona p. Mielewskiego, 
wykonawcy głównej postaci „Dziadów “, 
całej ich osi, Gustawa-Konrada, p. Ga- 
walewicz przedsięwziął tęż próbę u sie- 
bie — i, rzec z cąłem uznaniem nale- 
ży—na środki i warunki swego teatru 
wyszedł z tej próby nąder zwycięsko. 
W dekoracye, w układ scen i robotę 
mechaniczną włożono dużo pracy i po- 
mysłowości, wskutek czego sceny wid- 
mowe i zjawów nie raziły zbyt powszed- 
niością aktorską, odbywały się w ładzie, 
z należytą sprawnością i pośpiechem. 
Z syzyfowej roli Gustawa - Konrada, 
trudnej do opanowania i pamięcio- 
wego, i głosowego, p. Mielewski wy- 
wiązał się z zapałem i niepoślednią 
inteligencyą. W scenie z księdzem 


i dziećmi zanadto może zachował kon- 
tury realne, zarówno w zewnętrznej 
postaci, jak w głosie i w uczuciu: 
człowiek realny gasił upiora-obłąkąńca, 
i głos nie rozpływał się w obłąkańczo- 
śpiewnej i bogatej w niespodzianki 
intonacyi. Dlatego też Konrad w na- 
stępnym obrazie nie różnił się w wy- 
razie od poprzedzającego go Gustawa. 
Człowiek duchowego czynu i człowiek 
duchowego marzenia, zmarły i redivi- 
vus, stanowili jednę postać. Poza tem 
jednak duży zapał, szczere uczucie 
i dźwięczny głos obok poważniejszego 
wniknięcia złożyły się na postać ro- 
mantyczną  ujmującą i artystycznie 
szlachetną. W traktowaniu całej rze- 
czy możnaby zrobić jeszcze zarzut, 
iż w długich monologach, jak naprzy- 
kład w żalach Gustawa i w improwi- 
zacyi Konrada, nie wiem, za własnym, 
czy innym przewodem, p. Mielewski 
strzępi mickiewiczowski tok i rozpęd 
ducha opuszczaniem oddzielnych zdań, 
obrazów i odpowiadających im odcie- 
ni uczuć. Zdaje się, że tak nie po- 
winno być. Powinny być dla skróce- 
nia usuwane całe sceny, wreszcie całe 
ustępy, i notowane w wykonaniu odpo- 
wiednią pauzą i przemilczeniem; nie 
powinna być atoli, zdaniem naszem, 
śród samego toku dokonywana ekstyr- 
pacya oddzielnych zdań i skrót rozwi- 
jających się psychologicznie uczuć 
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Konrad i ksiądz Piotr. 


iobrazów. Tego wymaga pietyzm dla 
natchnień skali wysokiej i prawda we- 
wnętrzna wykonania. Reszta ruchoma 
obok tej głównej osi, której, bądź co 
pądź, należą się słowa szczerego uzna- 
nia za podjęcie miary niecodziennej, 
była całkiem zadawalniająca. Efekty 
światła, organ przed każdym obrazem, 
śpiew chóralny za sceną podnosiły 
ogólne wrażenie. Widowisko odbyło 
się w wielkiej sali Filharmonii. Ściąg- 
nie ono niezawodnie dla swej pod- 
niosłości i malowniczości liczne rzesze 
wraźliwej jeszcze na głos wielkiej 
poezyi Warszawy. YJ 


RPP 


Przed premierą „Ewy Frank“. 


Teatr Warszawski wystawił w ubiegły 
czwartek nowy dramat Stanisława Koztow- 
skiego, osnuty na przygodach rozgłośnego 
awanturnika z konca XVIII stulecia. 

Głośny na schyłku wieku XVIII-go 
założyciel sekty religijnej, prorok i cu- 
dotwórca, Jakób Frank, urodził się na 
Podolu, młodość spędził w Turcyi azya- 
tyckiejj wcześnie studyował Kabałę i 
Okultyzm, głęboko bolejąc nad upośle- 
dzeniem żydów, których postanowił 
uspołecznić. W tym celu założył sektę 
tak zwanych frankistów, nakazał im przy- 
jąć chrzest, strój i mowę krajową z za- 
chowaniem niektórych obrządków ży- 
dowskich. Oskarżony przez ducho- 
wieństwo, siedział wraz z rodziną przez 


Amatorskie przedstawienie „Halki“ w Łodzi. 


(Fol. „„Świłeż*, Warszawa). 


W Łodzi 9 i 10 maja odbyły się przedstawienia „Halki“, wykonane przez członków .,Lutni'' na rzecz budowy teatru łódzkiego. 


długie lata na pokucie w Częstochowie, 
skąd uwolniony po upadku konfederacyi 
barskiej, udał się do Wiednia, na- 
stępnie do 
- Offenbachu 
pod Frank- 
furtem, gdzie 
dwór ksią- 
żęcy prowa- 
dził. Wy- 
znawcy Fran- 
ka zaopatry- 
wali go w po- 
trzebne fun- 


dusze i od- 

- <<. dawali mu 
R cześć, jako 

patryarsze. 


Syt sławy i 
zaszczytów, 
» umarł we 


własnym pa- 

Jakób Frank, słynny zało- łacu w Of- 
życiel sekty frankistów. fenbachu i 
został po- 


chowany z niezwyłym przepychem na 
cmentarzu katolickim. 

Po śmierci proroka, córka jego, Ewa 
Frank, prowadziła dzieło ojca i ogłosiła 
się za wieszczkę i prorokinię wiernych. 

Zwolennicy Franka przyjęli strój, 
mowę i nazwiska polskie, wyznawali 
religię katolicką i wkrótce stali się do- 
brymi obywatelami kraju rodzinnego. 

Na tle dziejów polskiego frankizmu 
powstała sztuka St. Kozłowskiego „Ewa 
Frank*, wystawiona na otwarcie sezo- 
nu w teatrze Letnim. 


Tryumf Gabryeli Zapolskiej 
w Peszcie. 


Peszteński teatr Magyar Shinhaz wy- 
stawił „Moralność Pani Dulskiej“. Znako- 
mita tragifarsa Gabryeli Zapolskiej doznała 
tak ze strony krytyki, jak i publiczności en- 
tuzyastycznego przyjęcia. Jest to prawdo- 
podobnie początek tryumfalnej wędrówki 
po całej Europie. 


ANNO 


Goście zagraniczni w Warszawie. 
Trzej goście, przybyli z Paryża i Rzy- 
mu, zaproszeni na sędziów konkursu Szo- 
penowskiego, należą do najznakomitszych 
współczesnych mistrzów dh Bartholo- 
mć (ur. 1848 r.) śród nich posiada rozgłos 
wszechświatowy, jest kawalerem legii ho- 
norowej i wielu orderów zagranicznych. 
Emil Antoni Bourdelle obok Rodina 
i Bartholomć'go zajmuje dziś pierwszorzęd- 


ne stanowisko. Wyraziciel młodej myśli 
w rzeźbie, uczeić wielkich i podniosłych, 
entuzyasta, gorący, liryczny i heroiczny. 
Dłuższą sylwetkę artysty i szereg repro- 
dukcyi umieścił Swiał w przeszłym roku. 

Hektor Ferrari, włoch, twórca posągu 
konnego Wiktora Emanuela na zjeździe do 
Pincio, słynnego pomnika śpiżowego Gior- 
dana Bruno i wielu innych, urodził się 
w Rzymie, 1847 r. 


25-lecie monologisty. 


Artur Zawadzki. 

W ciągu 25-iu lat przeszło 3,000 wy- 
stępów, a każdy budzący wesołość, ukazu- 
jący typy z bruku 
Warszawy, zaprawio- 
ny werwą, humorem, 
udatną charaktery- 
zacyą. 17 maja 
zasłużony mono- 
logista urządził w 
Teatrze Letnim 
przedstawienie jubi- 
leuszowe. Zasługą p. 
Artura Zawadzkiego 
jest to, że od r. 1898, 
walcząc z wielu tru- 
dnościami, głosił swe wesołe monologi 
koloniom polskim w Rosyi: w Odesie, 
Ekaterynosławiu, Charkowie, Moskwie, Tu- 
le i t d. W 1899 r. otrzymał pierwszy 
pozwolenie od jen.-gubernatora Dragomi- 
rowa na dwa przedstawienia w języku pol- 
skim w Kijowie. Znają go wszystkie mia- 
sta Królestwa, dawał swe przedstawienia 
w Wiedniu, Pradze Czeskiej, berlinie, Bu- 
dapeszcie, Bukareszcie i t.d. Wprowadził 
do swych przedstawień popisy transfor- 
misty, t.j. przebierającego się raptownie i gra- 
jącego kilka ról naraz w zmianach najszyb- 
szych. 
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Artur Zawadzki. 


Józef Szczepkowski. 

(Wspomnienie pośmiertne). 
były artysta opery teatrów rządowych, były 
profesor Instytu- 
tu muzycznego, u- 
rodzony w 185/9% 
roku, po ukoń.f 
czeniu studyów 
muzycznych iwo- 
kalnych wystąpił 
w 1873 r. w ope- [BB 
rze warszawskiej 
i od tej pory zo- § 
stał zaliczony do 
składu opery war- 
szawskiej. Pokil- 
kunastu latach 
porzucił scenę, 
oddając się pracy 
pedagogicznej. 
Wydał kilka ro- 
mansów do śpiewu oraz parę drobnych 
rzeczy na fortepian. 
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Towarzystwo literatów i dzien. 
nikarzy polskich w Warszawie. 


W ubiegłą sobotę odbyło się pierw- 
sze walne zgromadzenie nowego sto- 
warzyszenia. Tymczasowy zarząd, wy- 
brany przez zebranie organizacyjne, 
zdał sprawę ze swej działalności. Choć 
obejmowała ona zaledwie sześć ty- 
godni, zrobiono niemało. Największe 
zainteresowanie obudził szeroko za- 
kreślony program, który naszkicowali 
gremialnie członkowie prowizorycznego 
zarządu, przekazując ściślejsze opraco- 
wanie poszczególnych projektów swo- 
im następcom. Do tego programu, 
obejmującego bardzo ważne zagadnie- 
nia, powrócimy wkrótce, wymaga on 
bowiem dokładniejszego rozpatrzenia: 
porusza sprawy, które posiadają głębsze 
znaczenie nie tylko dla literatów i dzien- 
nikarzy, ale i dla całego społeczeństwa. 

Dokonano następnie wyborów, któ- 
re powołały do zarządu: pp. Ignacego 
Balińskiego, Władysława Bogusław- 
skiego. Zdzisława Dębickiego, Lu- 
domira Grendyszyńskiego, Stanisława 
Kempnera, Stefana Krzywoszewskiego, 
Jana Lorentowicza, Władysława Rab- 
skiego i Ludwika Straszewicza, oraz 
na zastępców: pp. Antoniego Doni- 
mirskiego, Józefa Kotarbińskiego i Ar- 
tura Oppmana, do komisyi zaś rewi- 
zyjnej: pp. Ksawerego Chamca, Hen- 
ryka Gallego i Henryka Konica, na 
zastępców: pp. Władysława Buchnera 
i Henryka Opieńskiego. 

Należy mieć nadzieję, iż Towa- 
rzystwo literatów i dziennikarzy, ma- 
jące przed sobą tak rozległe zadanie, 
skupi wszystkich pracowników pió- 
ra,—że wobec wielkiej wagi tych za- 
dań poczucie niezbędnej solidarności 
przezwycięży trudności stronniczej i oso 
bistej natury. 


a awaj 


Odpowiedzi redakcyi. 


Zygmunt M-ski. Nadesłane utwory po- 
etyckie nie będą drukowane w „Świecie*. 

K. G. Myli się pan: epolety na wi- 
zerunku Berkowicza (ojca) są w zupełnym 
porządku. Po książkę proszę się zwrócić 
do księgarni Wende'go. 

Statemu prenumeratorowi w S, Z łas- 
kawie nadesłanego wiersza p. t. „Smut- 
na-wsaliszpitalnej* nie możemy skorzystać. 

Kolionowi. „Konwalie* i „Staw Smere- 
czyński* — wdzięczne, wobec jednak obfitości 
tęższego materyału zapasowego musimy 
odmówić drukowania ich w „Świecie“ 


Konkurs na pomnik Szopena w Warszawie. 


(rostrzygnięty w dniu 16 Maja 1909 r.) 


# - » 44 
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Postać Szopena z projektu Wacława Szymanowskiego. nagrodzonego pierwsza nagrodą. 


ok IV. Ne 21 z dnia 22 maja 1909 r. 15 


Konkurs na pomnik Szopena w Warszawie. 


Głowa Szopena en face (projekt Wacława 
Szymanowskiego). 


Konkurs na pomnik 
Szopena. 


Jest to pierwszy konkurs w War- 
szawie tej miary i doniosłości, a przy- 
tem uwieńczony skutkiem wprost zna- 
komitym. 

Tak jest—konkurs na pomnik Cho- 
pina przyniósł zaszczyt Warszawie! 

I nie tylko Warszawie... Rezultat 
stał się godnym zamiaru. Starczyło 
nań sił i ducha. Imię naszego kraju 
nie zostało poniżone. Zbiorowe uczu- 
cie społeczeństwa polskiego, które zło- 
żyło w sprawę najlepszą część serca 
i myśli, część szlachetnego przywiąza- 
nia do prawdziwych ideałów narodo- 
wych, nie uległo rozczarowaniu lub 
sponiewieraniu. 

Poczęto sobie i postąpiono dobrze 
a mądrze, zaprosiwszy do składu sę- 
dziów konkursu trzech wybitnych mi- 


Głowa Szopena z profilu /projrkt Wacława 
Szymanowskiego). 


FE | 


Ę | 


Wacław Szymanowski. 


strzów rzeźby z zagranicy. Panowie 
Bartholomć i Bourdelle z Paryża oraz 
Ferrari z Rzymu zalecają się nie tylko 
głębokiem znawstwem sztuki, wiedzą 
i kulturą, ale są to mężowie o szero- 
kim a szlachetnym geście, godnym 
prawdziwych artystów. Oprócz tego 
posiadają jednę jeszcze, nieocenioną 
cnotę: obce są dla nich wszelkie zaku- 
lisowe sprawy naszego środowiska 
sztuki. 

Nie bez pewnego, a w tym wy- 
jątkowym razie słusznego może zado- 
wolenia miłości własnej, powiedzieć 
sobie może- 
my. że całość 
konkursu nie 
tylko się po- 
dobała mi- 
strzom obcym, 
ale była dla 
nich rodzajem 
imponującej 
niespodzianki. 
l przyznajmy 
zaraz, że taką 
niespodzianką 
był konkurs i 
jego wynik 
dla nas wszyst- 
kich. 

Przeszło 60 projektów, zapełniają- 
cych szczelnie wielką salę Pałacu Za- 
chęty—to widok nie codzienny wcale. 
A w każdym nieledwie z nich jakiś 
ładny szczegół, świadczący o talencie, 
o przejęciu się tematem, czasem o rze- 
czywistem natchnieniu, choć do jego 
ucieleśnienia w całości sił nie starczy- 
ło. Ta obfitość pięknych detalów, na- 
wet w zwichniętych lub  poronionych 
dziełach, zwróciła również uwagę za- 
granicznych mistrzów. 

Ale ponad tem wszystkiem góruje 
projekt Wacława Szymanowskiego. Ko- 
jarzą się w nim: talent, wiedza i na- 
tchnienie, a przytem oryginalność i śmia- 


Architekt Mączyński. 


Konkurs na pomnik Szopena w Warszawie 


Projekt Władysława Marcinkowskiego, nagrodzony drugą nagrodą. 


Postać Szopena z projektu W. Marcinkowskiego. 


zy 


Władysław Marcinkowski. Projekt Zygmunta Otto, nagrodzony czwartą nagrodą 


Głośni Cudzoziemcy. którzy brali udział w jury (od łewej do prauej: pp. Bourdelle, 
Bartholcme i Ferrari). 


Postać Szopena z projektu Zygmunta Otto, 
nagrodzonego trzecią nagredą. 


łość. Zwłaszcza śmiałość—tak wielka, 
że kto wie, czy nie byłaby przestra- 
szyła naszych członków jury, gdyby 
zachwyceni projektem goście konkursu 
nie byli stanowczo orzekli: to będzie 
pomnik, którego wam pozazdrościć mo- 
że cała Europa. 
A jest on taki: 


Pod rozwichrzoną wiatrem wierz- 
bą siedzi nasz wielki muzyk - poeta 
o tak cudnym wyrazie natchnienia 
i smutku, że z nim rywalizować może 
jeden chyba tylko gest jego— gest 
wsłuchania się w rozszlochany szum 


Pełne posiedzenie jury. 


liści polskiej wierzby płaczącej. Gest, 
bajecznie trudny do wyrażenia w pla- 
styce, a jednak w tym razie tłómaczą- 
cy się jasno, prosto a pięknie. Całość 
znajdzie się nad prześlicznie pomyśla- 
nym basenem z wodą, w której się to 
wszystko, jak w zwierciadle, odbijać 
będzie. 


Dodać należy, że architektonikę 
człości projektu skomponował utalen- 
towany architekt, p. St. Mączyński 
z Krakowa. 


Wyrok sędziów, pizyznający pro- 
jektowi temu jednogłośnie pierwszą 
negrodę, był poprostu koniecznością. 


Diugą nagrodę przyznano projek- 
towi Wł. Marcinkowskiego z Poznania. 
Uderza w nim piękna harmonia i spo- 
kój, zwłaszcza w liniach cckółu, a tak- 
że bardzo ładnie pomyślane trzy 
figury symboliczne. Tylko sama po- 
stać Chopina jest jakby nieco chłodna. 


Nagrodę trzecią otrzymał projekt 
Zygmunta Otto z Warszawy, również 
pełen zalet. 


Z pomiędzy trzech innych projek- 
tów, odznaczonych wzmianką zaszczyt- 
ną, wyróżnia się śmiałością pomysłu 
apoteoza Chopina, w kształcie wizyi, 
zakończonej wspaniałą postacią husarza 
polskiego. i 


Plon konkursu jest bogaty i pięk- 
ny. Znaczenie jego jest nietylko jed- 
norazowem. Swiadczy on zarazem, że 
nasza rzeźba, uważana dotąd nieja- 
ko za kopciuszka w naszej sztuce, 
rozrosła się i spotężniała: konkurs, 
jego obfitość i wynik staną się nie- 


Projekt Zygmunta Otto, nagrodzony trzecią 
nagrodą. 


wątpliwie ważnym etapem dla dalsze- 
go a tem piękniejszego jej rozwoju 
w przyszłości. 


KE) A. B: 


Andrzeja Potockiego. 


Pamięci 


Pamięć Andrzeja hr. Potockiego, który na stanowisku namiestnika padł przed rokiem od kuli skrytobójczej, postanowiło społe- 


czeństwo polskie w  Galicyi 
niezamożnej kształcącej się młodzieży. 


uczcić wzniesieniem pomnika 


we Lwowie, 


oraz założeniem w 
Pierwszą taką bursę otwarto właśnie w Krakowie dzięki ofiarności gminy miasta i ogółu. 
ę y 


całym kraju szeregu burs dla 


Bursa przeznaczoną została dla młodzieży handlowej i rękodzielniczej, a otwarcie jej odbyło się nader uroczyście. 


Z żałobnej karty. 


Alfred Szczepański. 


Jeden z wybitniejszych publicystów 
polskich starszego pokolenia, ś. p. Alfred 
Szczepański zakończył życie w Krakowie, 
przeżywszy lat 64. Ś. p. Szczepański od 
najmłodszych lat odgrywał wybitną rolę w 

SĄ = ruchu politycz- 
nym i umy- 
słowym kraju. 
W czasie po- 
wstania w 1863 
r, jako 21-let- 
ni młodzieniec, 
zajmował sta- 
nowisko komi- 
sarza rządu na- 
rodowego i na- 
czelnika mias- 
ta Krakowa i, 
mimo młodego 
wieku, wywarł 
znaczny wpływ 
na wypadki. Po 
dwuletniem wię- 
oddał się pracy 


Ołomuńcu, 
dziennikarskiej i literackiej, redagując wraz 


zieniu w 


z L. Gumplowiczem „Kraj* i ogłaszając 
oddzielnie szereg prac, jak: „Szkoły i wy- 
chowanie w Polsce*, „O poezyi lirycznej*, 
„Artur Grottger*, „O prądach myśli naro- 
dowej“, „Cechy i stowarzyszenia* it. d., 
do których później przybyły: „Listy z Wied- 
nia" (trzy serye), „Julian Klaczko*, poe- 
zye „Na greckiej lirze*, dramat „Na ojco- 
wiźnie*, nagr. na konkursie Żółkowskiego 
1889 r. Blizko 20 lat przebył następnie 
w Wiedniu na stanowisku sekretarza Ban- 
ku dla krajów koronnych, a zarazem ko- 
respondenta do pism warszawskich, po- 
znańskich, lwowskich i obcych. W świecie 
polityczno-dziennikarskim zajmował poważ- 
ne stanowisko i był przez szereg lat pre- 
zesem wiedeńskiego „Związku prasy za- 
granicznej“.  Przeszedłszy na emeryturę, 
osiadł znowu w Krakowie, biorąc żywy 
i pożyteczny udział w robotach publicz- 
nych, interesując się zwłaszcza czynnie 
sprawami Zakopanego, sprawą  taternic- 
twa i turystyki polskiej. Człowiek wy- 
kształcony, pełen kultury, ogarniający sze- 
rokie widnokręgi, władający z ogromną ła- 
twością piórem i słowem, posiadający styl 


jędrny i indywidualny, z temperamen- 
tu i powołania dziennikarz, umiłował ten 
zawód i publicystyka polska straciła 


w nim jednego z najwybitniejszych swych 
przedstawicieli. S. p. Alfred był ojcem re- 
daktora „Nowin* krakowskich i b. redakto- 
ra „Życia“, p. Ludwika Szczepańskiego 


Ślusarz - poeta. 


Znany popularny w Krakowie maj- 
ster ślusarski i poeta, Adam Staszczyk, 
postać zarówno niezwykła, jak sympatycz- 
na, zmarł w 56 roku życia. p. Stasz- 
czyk, niby drugi Hans Sachs, władał dzielnie 
młotem i piórem. Do pióra czuł pociąg 
od młodości, a pomysły swe ubierał naj- 
chętniej w szatę sceniczną. Pierwsza pra- 
ca sceniczna Staszczyka „Noc świętojań- 

ska* wystawiona 
i została w teatrze 
miejskim w Kra- 
kowie, a przyję- 
cie życzliwe, z ja- 
kiem spotkała się 
u krytyki i pu- 
bliczności, zachę- 
ciło poetę-ślusa- 
rza do dalszych 
prób na tem polu. 
W ciągu trzydzie- 
stu kilku lat wy- 
szedł z pod pióra 
Staszczyka sze- 
reg sztuk patryo- 
tyczno-historycz- 
nych i ludowych, 
grywanych na 
scenie krakow- 
skiej za dyrekcyi Koźm ana, Gliksona i Ko- 
tarbińskiego, a także na scenie lwowskiej 
i warszawskiej. Z ważniejszych wymienia- 
my: „Wiara, nadzieja i miłość*, „Błędne 
ogniki*, „Noc w Belwederze“, „Dziesią- 
ty pawilon*, „Kościuszko w Petersburgu", 
„Bartosz Głowacki*, „Górnicy*, i ostat- 
nia: dramat historyczny wierszem: „Sejm 
grodzieński“. Co najważniejsze, że rzeczy 
to nie były wcale płodami grafomanii, 
lecz szczerego, choć surowego talentu, po- 
siadają prawdziwe zalety sceniczne i pisa- 
ne są niekiedy bardzo dobrym wierszem. 
Wielu z nich utrzymuje się stale w reper- 
tuarze teatrów amatorskich w Galicyi. Pi- 
sywał Staszczyk także poezye, które wy- 
szły zebrane w jeden tom. Przed cztere- 
ma laty obchodzono w Krakowie jubileusz 
35-letniej pracy pisarskiej poety-ślusarza, 
czcząc w jego osobie także przepiękny typ 
polskiego rzemieslnika - patryoty. 


Adam Staszczyk, 
ślusarz-literat. 
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D-r Henryk Goldblum. 


Znany wśród u- 
bogich mieszkań- 
ców Powiśla dr. 
Henryk Gold- 
blum zmarł, prze- 


żywszy lat 59. 
Zmarły, zamiesz- 
kawszy po po- 


wrocie z wojny 
tureckiej na Po- 
wiślu, niósł bez- 
interesownie a 
serdecznie po- 
moc ubogim, o- 
gólnie ceniony i szanowany. 


S. p. Władysław Miller, 
kupiec i właści- 
ciel znanej po- 
wszechnie restau- 
racyi w gmachu 
teatralnym, zmarł 
dn. 13 majar. b, 
przeżywszy 
lat 64. W zmar 
łym traci War- 
szawa znaną, a w 
pewnych kołach 
popularną postać 
gospodarza restau- 
racyi starej daty. 


Pogrzeb ś.p. Adama Krasińskiego 
w Opinogórze. 


Z powodu przykrego wypadku, ja- 
kiemu uległ umyślnie przez nas wy- 
słany fotograf do Opinogóry, pozbawie- 
ni zostaliśmy możności umieszczenia 
w „wiecie“ ilustracyi z tej uroczystoś- 
ci żałobnej, w której wzięli udział naj- 
wybitniejsi przedstawiciele naszego spo- 
łeczeństwa. 


Do Serwisów tych szkło na 12 osób bezpłatnie 


Wielki wybórgalanteryi. Własna malarnia 
Wyprawy Ślubne w kwiaty, herby, monogramy. 


Serwisy porcelanowe 


p 


' | po Rb. 35, 40, 45, 50,it d. 


t 


i 


alany, szkła 


Nowy-Świat 37. 


Skład porc 


Stanisław Górsk 


Z kroniki towarzyskiej. 


Dnia 23 lutego r. b. w kościele św’. 
Aleksandra odbyły się zaślubiny pannyJa- 


czottów z p. Zygmuntem Pachniewskim, 
obywatelem ziemskim, właścicielem Stra- 
chówki w gub. Warszawskiej i Patryk na 
Litwie, synem ś p. Kaliksta i Leonii z Po- 
horeckich. Po ślubie państwo młodzi wy- 
jechali na Rivierę. 


„Reprodukcya rodzima”. 

Bardzo piękne dwie serye artystycz- 
nych kart pocztowych, obejmujących barw- 
ne reprodukcye z obrazów Żmurki, wyda- 
no świeżo w Krakowie (Anczyc). Nie ustę- 


Towarzystwo wpisów szkolnych, 


zarządzając „Wielką kwestą majową" na 
cele Towarzystwa, z której połowa osiągnię- 
tych funduszów przypadnie w udziale Ko- 
łom Towarzystwa przy szkołach początko- 
wych, reszta będzie obrócona na szkoły 
średnie i inne cele Towarzystwa— rozrzu- 
ciło bezpłatnie dla zachęcenia ogółu do 
ofiarności „na wpisy* Jednodniówkę. W Jed- 
nodniówce przyjęli udział najwybitniejsi 
przedstawiciele literatury i nauki. Szeroki 
ogół przyczyni się niechybnie do powo- 


pują one w niczem zalewającym rynek 
nasz najlepszym reprodukcyom zagranicz- 
niny Janowskiej, córki Wincentego, preze- nym. W Warszawie skład ich u Wiktora Ofiary należy przesyłać: 
sa Tow. osad rolnych, i Konstancyi z Cze-  Gutkowskiego, Marszałkow ska, 97. _ wpisów szkolnych, Włodzimierska 6. 
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POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘRICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska X: 71. 


SFINKS "**»""" ILLU ać Artystyczny jfarszałkowska 116 


Ceny zwykle 
PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA 


Stylowych Mebli Zrzcinowych 


Sarga Dostać można wszędzie. 
r 


KALODONT 


NIEZBĘDNY 


KREM DO ZĘBÓW 


zbadany przez urzędy lekarskie. 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- JĄ 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- Kg 
ste, białe i zdrowe. 


dzenia akcyi, 
lenia bytu 


4 
< dw 


Dwa razy tygod 
zmiana programu. 
gram precast AGA zedstawień dla młedzieży pod kiernnkiem pedagogów 


MAGAZYN 


T.e & W. KrąkOWSCJ wr Warszawa, A. Ujazdowskie 16 
Skład Sarpinek Sarałowskich 


T. K. Swietcowa 

| Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
poleca w wielkim wyborze 

Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 

wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 


Złoty Medal 


Ciechocinek 1908 r. 


Srebrny Medal 
Wilno 1908 r 


Hajwiększa fabryka gors 


„AURELJ 


Pierwsza Mistrzyni Akademii 
CHMIELNA 29, TEL. 72-52 
> GLEKTÓRALNA 47, TEL. 81-51. 


Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne 1-go rzę- 
du z prawem działania na całe Cesarstwo. Kró- 
lewska N: 5, tel. 17-58. Warszawa. Rekomenda- 
cya osób wszelkiego rodzaju, różnych branż 
l sfopni: pracujących na rolu nauki, wycho- 
wania młodzieży w handlu, rolnictwie, prze- 
myśle, wogóle we wszystkich gałęziach pracy. 
jaka tylko istnieje. Polecamy osoby ze spe- 


Pzryskicj 


(wyszła z druku i jest do nabycia we wszyst. księgarniach broszura polityczna U) 
ERAZMA PILTZA 


Polityka rosyjska w Polsce 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. 
Cena 60 kop. 
Skład główny w księgarni4Gebethnera i Wolffa w Warszawie. sJ 


cvalnem wysokiem wyksztalceniem, średniem 
z AB. m E li fachowców. Służbę domową, roboiników rol- 
STANISLAW sz j Inych, przemysłowych i fabrycznych. 
ire ALRY 


WARSZAWA, CHMIELNA 40-MARSTAŁNOWSNA 11020-28 0E Ji 


i LIE Aparaty prrybory fotografice: Latarnie „ezarnoksięskie Kh 
== Am PROEDROCZA 03) WYWOŁYWANIE KOPJOWANIE ZDJĘC AMATORSKICH N 
Wszelkie wskazówkiinauka bezpłatnie. z 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek: 
itłagodnie przeczyszcza 


WARSZAWA, 


J. GAWRYCHOWSK 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowiteurządzania apartamentów pałaców; willi. 


PERFUMERYA 


S.FRIEDMANA 
dawniej St. Stein i Ska 
Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 


== PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 

Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Noe 153. Telefon 61-35 


PUDER „IRIS*. 
perfumerya 


> „IRIS” 
/ H. Lachsist 


LECZNICA 


De Tarnawskiego 


w Kosowie w Galicyi 
(za Kołomyją) stacya kolei Zabłotów 


poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 
dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- 
Ceny nizkie 


niczne. Galanterya toaletowa, 


otwarta od 1 maja do końca paździer- 


nika. Prospekty w księgarni Arcta. 


która ma dopomódz do usta- 
materyalnego szkoły polskiej. 
Do Towarzystwa 


=N 


iS o 
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Siostra Felicja Wojno w otoczeniu sióstr miłosierdzia i lekarzy. 


Jubileusz siostry miłosierdzia. 


W dniu 8 maja w szpitalu na Pradze 
odbyła się rzadka uroczystość, mianowicie, 
jubileusz 50-letniego powołania siostry mi- 
łosierdzia Felicyi Wojno, przełożonej sióstr 
miłosierdzia szpitala na Pradze. 

W uznaniu zasług jubilatki, jako dziel-, 
nej i roztropnej szafarki dobra szpitalnego, 
lekarze postanowili złożyć rb. 1,000 na wiel- 


ki ołtarz w nowowzniesionej z zapoczątko- 
wania siostry Felicyi pięknej kaplicy szpi- 
talnej, a na pamiątkę obchodu zdjęto gru- 
pę fotograficzną lekarzy, oraz sióstr miłosier- 
dzia szpitala na Pradze z jubilatką na czele. 


Ofiary, złożone w admin. „Świata”, 


Dla Polikarpa Gumińskiego. 
M. P. 3 rb. 


Treść Ne 21 „Śwlata*, 1909 r. 


8 miliardów za Kongresówkę! Kto da wię- 


cej? (Z 1 ilustr.) Ad, Wt. Inlendev. Stwosz. 
Odwiedziny. Kornel Makuszyński. 
Wieczorem. Paweł Hulka. 


Nasi artyści. (Z5 ilustr.) Stos. 

Kryzys powieści francuskiej. 4. Wrzesień. 

Sprawa narodowościowa w klasztorze. 

-- (Z 5 ilustr.) Clarus. 

Młoda Rosya. Nalepińskt Tadeusz. 

Z literatury Stefan Gacki. 

Podróż floty amerykańskiei naokoło świata. 
(Z 2 ilustr.) 

Inwestytura sułtańską. 
Fruziński-bej. 

Wystawa w Wilnie „Urządzenie mieszkań“ 

Z teatrów warszawskich. (7 2 ilustr.) J. T: 

Przed premierą „Ewy Frank“. (Z 1 ilustr.) 

Tryumf Gabryeli ‘Zapolskiej w Peszcie. 

Goście francuscy w Warszawie. 

25-iecie monologisty. (Z1 ilustr.) 

Józef Szczepkowski. (Z 1 ilustr.) 

Towarzystwo literatów i dziennikarzy pol- 
skich w Warszawie. j 

Konkurs na pomnik Szopena. (Z 14 ilustr.) B. 

Alfred Szczepański. (Z 1 ilustr.) 

Slusarz-poeta. (Z I ilustr.) 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

Pogrzeb Adama Krasińskiego w Opinogórze. 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 3 ilustr.) 

„Reprodukcya rodzima‘ 

Towarzystwo wpisów szkolnych i 

Jubileusz siostry miłosierdzia. (Z 1 ilustr) 

Rozwój przemysłu i handlu. (Z1 il.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Głowa starca. Denner? 
Św. Zofia. Henvyk Uzięmbło 
Dzieła malarza-tenorzysty. 


(Z 6 ilustr.) Dr. J. 


(3 ilustr.) 


Uroczystość z powodu beatyfikacyi Joan- 
ny d'Arc. (2 ilustr.) 
Amatorskie przedstawienie „„Halki'* w Łodzi. 


Pamięci Andrzeja Potockiego. 


. -DODATEK ILUSTROWANY 


N 
ATT 


(Stała wystawa prób i wzorów,, przedmiotów użytku codzien- 
nego“, w Warszawie, w gmachu rotundy przy ul. Karowej, Ne 18). 


Rozwój naszego przemysłu i handlu. 


Wystawa stała prób i wzorów przedmiotów użytku 
codziennego w Warszawie. 


Od kilku lat już mówi i pisze się 
o potrzebie dla Warszawy—na wzór za- 
granicznych „Musterlager*, _ „Handelsmu- 
seum* lub „Musće commerciale“ - stałej 
wystawy prób i wzorów. Powstawały już 
różne projekty utworzenia takiej instytu- 
cyi, ale dla tych lub innych powodów nie 
dochodziły do skutku. 

Obecnie zawiązało 
które w lipcu r. b. otwiera taką 


się konsorcyum, 
wystawę 


w gmachu rotundy 
przy ul. Karowej 
(gdzie była dotąd pa- 
norama). Wszystkie 
czynności przed- 
wstępne już zostały 
ukończone i konce- 
sya na otwarcie wy- 
stawy uzyskana. Już 
się rozpoczęły na- 
wet roboty nad przy- 
gotowaniem budyn- 
ku do zamierzone- 
go celu. 

Aby dać wysta- 
wcom zupełną gwa- 
rancyę za wszystkie 
interesy, łączące ich 
z wystawą, konsor- 
cyum zawarło umowę 
z warszawskim gieł 
dowym związkiem 
roboczym („Artel*), 
który podjął się wy- 
pełniać zlecenia wy- 
stawców i gwaranto- 
wać całość przed- 
miotów. Również 
na Związek wło- 
żono obowiązek 
inkasowania wszel- 
kich należności wy- 
stawy 

Celem tej wysta- 
wy będzie ułatwianie 
nawiązywania stosunków pomiędzy produ- 
centem lub składem hurtowym i konsu- 
mentem lub kupcem detalicznym. Groma- 
dząc wzory wytwórczości krajowej, wysta- 
wa na Karowej będzie umożebniała osobom, 
przybywającym po zakup towarów, załatwia- 
nie swych interesów w jednem miejscu bez 
nieprodukcyjnej straty czasui pieniędzy na 
poszukiwania. Mając na wystawie próby 
różnorodnych towarów wyrabianych lub 


sprzedawanych w kraju, nabywca nie bę- 
dzie zmuszony chodzić od sklepu do skle- 
pu, oddany na łaskę chciwych i niesumien- 
nych pośredników. 

Warszawa jest właśnie punktem, który 
kilka razy do roku ściąga liczne zastępy 
kupców, przybywających z całej Rosyi 
po zakupy rozmaitych towarów.  Przyjeż- 
dżając do obcego miasta, a nie znając języ- 
ka polskiego, kupcy ci muszą mimowoli 
uciekać się do usług czyhających na nich 
faktorów, usługi zaś tych ostatnich grubo 
opłacają strony obie. Wynikiem tego jest, 
że przemysłowiec, któryby nie zechciał 
płacić haraczu faktorom, będzie przez nich 
bojkotowany i, wyrabiając nawet doskonałe 
przedmioty, ma dla nich utrudniony zbyt. 

To też potrzebę stałej wystawy prób 
i wzorów odczuwano już u nas oddawna. 
Niemało głosów w prasie i z mównicy 
odczytowej wskazywało na stałe wystawy, 
jako na środek potężnej i zupełnie uczci- 
wej reklamy dla przemysłowców naszych. 
Podjęte w tym kierunku liczne starania je- 
dnak dotąd nie dochodziły do skutku, 

Wreszcie jeden z takich projektów 
został urzeczywistniony. Pozostaje więc— 
życzyć nowemu przedsiębiorczemu konsor- 
cyum powodzenia! 

Gmach przyszłej wystawy mieści się 
w samem sercu Warszawy w blizkości Kra- 
kowskiego - Przedmieścia i pierwszorzęd- 
nych hoteli, gdzie zbiegają się tramwaje 
elektryczne ze wszystkich punktów miasta, 
dostęp zatem będzie bardzo łatwy, przez 
co frenkwencya odwiedzających będzie 
znaczna, a co za tem idzie, i zainteresowa- 
nie naszych przemysłowców i kupców duże. 

Bliższych informacyi udziela i dekla- 
racye już przyjmuje biuro dyrekcyi „Sta- 
łej wystawy prób i wzorów na Karowej, 
mieszczące się przy ul. Sadowej N 4 lub 
telefonicznie porozumieć się można przez 
X: 69-32. 

Mar-jan-ef-ks. 


Smar do wozów, oraz wszelkie 
smary i oleje do maszyn. 


to-jfrzyska ĵe 33, 
fon N 113 


Zu RAUCH Warszawa, 3 


gqsieniczny, 


"Marbolineum 
Pokost, Olej do palenia. 


=== TERT pizza ryk 
Nigdzie nie spotykane jeszeze, 
nadzwyezajne udoskonalenia — 


D" Jan Latinik 


ordynuje od maja do października 
w Karisbadzie „Raphael“. 


zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania 


Remington $2.51] k 


Remington (z pismem widocznem, lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, 
najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE 


T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i S 
Warszawa a bieda. pnie a si Meble 


WŁOSY 4 suma O] 

BRODA; matrzycną Peien wypada 
BRE 
zwraca 


an Kolor bex użycia far na 
oku! wswssys ch 
adkach. Inferma e bolal 

@ na 


Maszyny 


się we peace bo epszych nptekac 


gotowe na składzie 


a—=ŹDŃZ będze: PESTA LE 
STANISŁAW KRAUSE i S2 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


Pianwiazonzódie biuro Pedagogiczne | 
WARSZAWA LEOKADYI polec , nauezye jelki, nsnezy: 
cieli, tre OWK1, CudzoziemKi. 

Marszałkowska 148, M A X Francuzki sprowadza z wła- 


Telefon 124-38. snego biura w Paryżu. 


. 1 ARE 
I! Najtańsze źródło. Ceny fabryczne!! 
Wielki wytór łóżek składanych, Leżaków, Ha- 
maków, taburetów, Mebli składanych, oraz krokie- 
tów, sersa, wózków i różnych gier i zabawek wyro- 
bu ludowego i ciupagi poleca 


SKŁAD WYROBÓW DRZEWNYCH 


E < 
< a © z LA a 

A, m 

„| Osuszanie i Wentylacya |- JÓZEF DRABIK 
"© mie] 

ra EN B ka 18, telefon II5-32. 

Ea wszelkich pomieszczeń. Kolorowa papa Gudronitowa ZD PP 

RZ) do krycia dachów. Wszelkie izolacye, niszczenie grzyba |3% ZDROWE CIAŁO! — ZDROWĄ CERĘ! zapewnia i gwarantuje 

5 drzewnego i wiele innych. So i za m 

237| BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO |*= 

z Warszawa, Krak.-Przedm, 17, tel. Il-45. 4 


BER „Park Sanatoryum“ dla nerwowo i wewnętrznie 
chorych, Pankow. Wszystkie tegoczesne metody le- 
czenia. Doktorzy mówią po rosyjsku. Wszelkie obja- 


śnienia i prospekty udziela bezpłatnie biuro Sanatoryum i właściciel Dr. | 
Blitz Rerlin. Unter den Linden 53 


D-ra Obeimeyera neuva gięcia a aczystości skóry. Tyslóte bodźiękowih 
1 rawdziwe tylko z Siostrą osierdzia na każdym kawałku. 
Zegarmistrz Dostać w aptekach i składach aptecznych. 


» WIKTOR FICEK 


Długoletni współpracownik firmy A. Warmt otworzył swą | 


Eau de Jaborandi 


Jedyny racyonalny środek na włosy, 
oparty na ściśle naukowych danych. 
Niezawodnie i 'radykalnie niszczy 
łupież i grzybek włościany. Dzia- 
łanie odżywcze wody jest tak silne, 
że nietylko wzmacnia cebulki i wy- 
wołuje porost nowych obfitych wło- 
sów, ale nawet siwiejącym przywraca 
kolor naturalny. Aprobowane przez 
Urząd lekarski. Sprzedaż wszędzie. 
Za zaliczeniem pocztowem wysyła 
przy 2-ch flakonach franco skład 
główny: Adres Jaborandl Warszawa 
Cena flakonu I rb. 


pracownię na ulicy 


Szpitalnej N? 8, w domu W-go Wedla. 


Warszaw. Perf.-cnem. fabryka 


„RERKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków 


Poleca Szanownej Publiczności jako specyalność: 
Mydło waselinowe ,„REKORD* 20 kop. sztuka. 
Mydło lanolinowe „REKORD“ 25 kop. sztuka. 
Bostać można w składzie aptacznym A. Bukowleckiego, Marszałkowska 120. 


mma Z prawami gimnazyów rządowych 
i PRYWATNE 8-0 KLASOWE GIMNAZYUM ŻE śsere | 


Anny Jastrzębskiej misanan: 95- WAGI stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 


Egzamina wstępne 22 i 23 maja (4 i 5 czerwca) Z największej fabryki w kraju 
W. Hess w Lublinie 


poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


Przy zakładzie istnieją: pensyoaat i 3 klasy przygotowawcze z „ogród- 
kiem dziecięcym“, oraz kursa przysposabiające do egzaminu na ’dyplo- 
my nauczycielskie. Z początkiem przyszłego roku szkolneg zo przy 8-mej 
klasie powstanie kurs nauk przyrodniczych, którego ukończenie dawać 


| będzie prawo wykładania tego przedmiotu w zakładach naukowych. — cz 
o k h przyjmuja się i chłopcy. Przygot hd X LZ, w FA bi 9, 
Do klas wstępnych przyjmuj ę P y owanie ic o za- MA BA arszawa, a la 


kładów męskich oddzielnie. 
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SPRAWOZDANIE 


Warszawskiego Jowarzystwa Mbezpieczeń 00 Ognia 


ZA ROK TRZYDZIESTY ÓSMY DZIAŁALNOŚCI 


Przychód. 


1. Pozostałość zysku z roku 1907 2,843 94 |. Zaspokojone szkody 
2. Premje rezerwowe od ube zpieczeń z pogorzeli w cią 
z r. 1907 na udział Towarzystwa. 1,419,774. 66 gu roku rachunko- 
3. Premje zebrane w roku 1908 6,1733,611 01 wego . . rb. 4,264,614 k. 98 
Po potrąceniu przekazanych w rease- 2. Rezerwa na pokrycie 
KUTACJG was ZM s 2 6 w i 3,476,576. 36 | 3,257,034 65 wynagrodzeń za 
4. Prowizja od ubezpieczeń oddz rod szkody w r. 1908 
łeasekutacje i EA w 722,341. 11 nieuregulowane rb. 690,783 k. | 4,955,391| 98 
5. Dochód otrzymany z kuponów od pa- 3. Po potrąceniu udziału reasekurac yjnego 2,692,926| 58 | 2,262,471| 40 
pierów procentowych, procenty od 4. Premje rezerwowe na w rachu- mis | 
funduszów Towarzystwa w Ban- nek Towarzystwa zatrzymane od 
kach umieszczonych, oraz dochód ubezpieczeń z końcem roku 1907 nie- "m 
k z domów . 3 198,389 65 upłynionych . . 1,636,517! 32 
6. Opłata na koszta polis i portorji 52,300, 94 5. Prowizya wypł. od ube zp. przyjęty: h > | 1,186,374| 44 
1. Z rezerwy na pokrycie wynagrodzeń 6. Koszta administracji . 408,425| 15 
za nieuregulowane pogorzele z ro- 1. Zysk osiągnięty. 220,843| 95 
ku 1907, osiągnięta prze wyke na ` 
korzyść Towarzystwa . 43 61,947) 91 
—|—— — | — — oy] 
meanen — E zZEEżE —-ZEEEE 


Uwaga. Sprawozdanie szczegółowe otrzymać można bezpłatnie w biurze Dyrekcyi w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 7. 


od dnia l-gc stycznia do dnia 31-go grudnia 1908 roku. Rozchód. 


Stan czynny. 


Ruble i kopiejki Ruble I kopiejki | 


Rozdział czystych zysków. 


|. Podatek dochodowy na rzecz skarbu 21,882| 80 
2. Wynagrodzenie C. złonków Dyrekcyi. 10,185) — 
3. Tantiema Dyr. Zarządzającego . 4,365| — 
4. Na kapitał zapasowy . P S 50,000| — 
5. Na dywidendę 10°/, czyli po rb. 12k. 50 
od akcyi e w e 100,000| — 
6. Na gratyfikacyę urzędników Towarz. 24,000| — 
7. Na fundusz wsparć dla wdów i sierot 
po urzędnikach Towarzystwa 2,000| — 
8. Ofiara na rzecz Instyt. dobroczynnych. 3,600| — 
9. Do przeniesienia na rok następny 1909 La 4,811| 15 
220,843| 95 


BILANS 


18 (31) grudnia 1908 roku. Stan bierny. 


po dzień 


Kasa 


Ruble i kopiejki Ruble I koplejki 


| 25,704 47 |. Kapitał zakładowy: 


Prezes Towarzystwa Baron Leopold Kronenberg. 


í 


Dyrektorowie: 


| 2. Inatytucye Kredytowe . | Rb. 2,000,000, na poczet którego | 
| Bank Handlowy w Warszawie. 310,722) 11 wniesiono, stosownie do $ 18 
Oddział Banku Handlowego Warsz. Ustawy, 50% czyli po rub. 125 | 
w Petersburgu aka 57,070) — na 8,000 akcyj e 1,000,000| — 
Oddział Banku Handlowego Warsz. | 2. Kapital Zapasowy +450,000| — 
w Łodzi. . 87,041! 13 3. Rachunek różnicy kursu papierow 
Oddział Międzynarodowego Banku | publicznych: 28,914| 08 
w Kijowie . . . 83,788 4. Fundusz na umorzenie uRywów _ 
Bank Kupiecki w Moskwie . 38,970| — 577,591 24 niepewnych 221,074| 89 
3. Papiery publiczne z kupon. bieżąc. 2,643,037 63 5. Kandus na umorzenie wartości aszago| 15 | 
4. Nieruchomość . 568,291 | 99 omow + 1,636.517| 32 
5. Rezerwa premii należna od fow. = a 6. Premje rezerwowe na udział Tow : NY | 
Ubezpieczeń ereraa’ 446,576| 07 7. Rachunek nieuregulowanych pogo- 501.448! — 
6. Dlużnícy: rzeli na udział Towarzystwa i 
a) Ajenci Towarzystwa *) 921,984| 32 8. Rezerwa pre , przy padająca Tow. TENA | 
b) Towarzystwa OROZPIEGZEH 186,35! 89 Ubezpieczen . . 327,919| 46 
c) Różne należności. 26,425 85 1,134,762| 06 9. Dywidenda niepodniesiona 373| 75 
1. Papiery procentowe i akcje stao- 10. Podatek Skarbowy: 
wiące kaucje: m Pozostałość opłaty 
a) Dyrektorów Towarzystwa . . . 112,500| — Skarbowej za Gru- 
b) Ajentów Towarzystwa NEJE 123,450| - 235,950) — dzień 1907 r. Rb. 36,145 k. 82 
8. Papiery procentowe Kasy „Prze- FI 8 Pobrano w r. 1908 „ 249,470 k. 72 285,616! 54 
zorności i Pomocy“ ko | 208,700| — Na to wniesiono do Kasy Gubern- 
| jalnej Warsz. w ciągu r. 1908 249,982 02 35,634| 52 
Il. Opłata Stemplo wa: 
Pozostałoś opłaty 
Stem. za Grud. 1907r. rb. 3,241 k. 55 
Pobrano w r. 1908 . rb. 50,467 k. 70 53,709| 25 
| Na to wniesiono do Kasy Gubern. | 
| Warszawskiej w ciągu r. 1908 . 51,068| 90 2,640| 35 
| 12. Opłata na rzecz Komitetu Ubezp. 2,396! 54 
13. Wierzyciele: , 
a) Towarzystwa Ubęzpięcze 
| b) Różni . 928,640| 67 | 
Rachunki do Uregulowania 14,190| 18 
—— ——- 15. Kaucje: 

*) W tej sumie mieszczą się należności, a) Dyrektorów Towarzystwa . à 112,500 | 
przypadające do zre alizowania w Styczniu b) Ajentów Towarzystwa 123,450 235,950 
1909 roku około rub. 458,000. l6. Kasa „Przezorności i Pomocy“ ma 208,700 

17. Zyski i Straty NE 220,843|_95 | 
5,840,613. 40 -—|. 5,840,613| 46 | 
— -c a a | m 


Warszawa, (6) 19 Marca 1909 roku. 


Dyraktor Zarządzający interesami Towarzystwa Andrzej Swiętochowski 
Pomocnik Zarządzającego, Paweł Górski. 
Buchalter Hassfe/d 
Kąsyer Jan Gawroński 


Kazimieras Natanson. 
Stanisław Rotwanda. 
Samuel Dickstein. 
Leon Grabowsk 
Józef Dziekoński. | 
Michał Tabęcki. 


Tutra na letnie przechowanie. Dokonywa re- 


l przyjmuje 
paracyi i poprawek oraz czyści żakiety karakułowe z nadaniem połysku. 


PARYSK 
4 Na składzie stale najmodniejsze wyroby futrzane oraz futra w błamach wszelkich gatunkć 


tel. 30-07  zaracyi 


backa j6 10 emid 


, rę 


Warszawie, 


G. SAWAIIUK. 


ZAKŁAD —— 
FRYZYERSKI 


Tu 


M. Z. Piotrowski 


Mechaniczna Fabryka Bilardów 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel 141-30 


| 


Z powodu zwinięcia działu 
bławatnego 


dawniej rbl. 15.00 
obecnie rbl. 10.00 


Suknia odpasow.  (półgotowa) 
z najlepszego batystu „Linon* haf- 
towana w kolor. białym, różow., 
niebiesk., creme, lilas, piaskow., 
srebrn., czarn. i granat. 


Suknie płócienne, haftowane (pół- 
gotowe) w kolor. białym i piask. 
dawn. rbl. 25.00 obecnie rbl. 15.00. 


Za dopłatą rbl. 4.80 dodaje się 
15 łok. czystojedwabnego fularu 
w odpowiednim kolorze 


POLECA: 


A. Włodkowski 


Czysta 8. 
Na żądanie grawiury. 


Wysyłka pocztą za zaliczeniem. 


Wystawa Rolnicza || = = === 


odbędzie się 


w PONIEWIEŻU (Kow. g.) 

31 Maja 1 i 2 Czerwca 1909 roku 

(13, 14 i 15 Czerwca nowego stylu). 

| Informacyi udziela Komitet wy- 
stawy w Poniewieżu. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


Warszawa, FOKSAL I5. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 


mieniami Roentgen'a, 


weneryczne. 


PAWEŁ BITSCHAN 


Fabryka Wyrobów metalowych i 


Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 
Pamiątki l-ej Komunii i Chrztu św. 


skromnych do luksusowych. 


„ADAM“ 


Marszałkowska ^è I0l. 


Nagrodzonezłotymi medalami, a zalecane przez pp. doktorów ilekarzv-dertvyst 


eliksir, proszek i pasta 


„IYMENTOL” 


jako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, oraz odświe- 
żania jamy ustnej, poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 


SPRZFDAŻ W SKŁADACH APTFECZNVYCH 


Nowe Papierosy!!! 


„OBSTALUNKOWE* | 


„EGIPSKIE“ | 
B-:ci POLAKIEWICZ. 


10 sztuk 10 kop. 


BUDAPESZT. 


` IDEALNY ŚRODEK ` 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem. | 
Cena pudełka 65 kop. 


ODDZIAŁ HANDLOWY 


Towarzystwa Rolniczego Warszawskiego 


Warszawa, Okólnik hr. Krasińskiego Xe 3. 


Włocławku, Pułtusku, Grodzisku, Lipnie 
i Sochaczewie. 


Przyjmuje wełnę do sprzedaży komisowej 
na tegorocznym jarmarku. 


POSIADA NA SKŁADZIE WAŃTUCHY i SZPAGAT. 
Adres telegraficzny: Rolnicze”. 


| „SINALCOG. 


Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych 
owoców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 


Fibii 


WARSZAWA, 
Długa 51, tel. 6-13, 
Dewocyjnych. 


FIII nieposlada 


Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 


Filii 


Telefon Na 191-84. 


Żądać wszędzie. 


=— MEBLE. == 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 


Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
nieposiada 


NW 


Młodość i Piękność 


nadaje doskonała Ameryk. kosmetyka 


„imcha Metamorphosa” 


GRAND PRIX Antwerpia 1906 r. 
MEDAL ZŁOTY Antwerpia 1906 r. 
MEDAL ZŁOTY Wiedeń 1907 r. 

MEDAL SREBRNY 
z Rostówfn/Dj 1908 rok. 
Ządajcie wszędzie! 

Krem Amerykański 
„Ilmcha Metamorphosa” 
Przeciw piegom idla białości cery. 

cena słoika rb. 1 kop. 70. 

Mydło Amerykańskie 
„Imcha Metamorphosa'” 

cena kawałka 50 i 30 kop. 

Puder Amerykański 
„Imcha Metamorphosa” 

cena pudełka 75, 40 i 15 kop. 
Mydło Ameryk. przeciw łupieżowi 
„COLUMBUS” 
cena kawałka 50 i 30 kop. 

Balsam Amerykański 

„IMCHA” na porost włosów 
cena fllakona rb. 1 kop. 75. 
Uprasza się zwracać uwagę na plombę 
„IMCHA” 

SKŁAD GŁOWNY 
w Towarzystwie Amerykańsk. Han- 

dlowo-Przemysłowem 

„UNION 
New York 299 w. 111—Th. st. 
Sprzedaż w Warszawie u: Wład. 
Hoffmana i S-ki, Ch. Cygelmana, 
Zenftmana i Gurcmana, M. O. Gold- 
wichta, M. Lipca, Goldberga i Sie- 
leckiego, A. Beilina i Br. Cukier- 


man 


Krem Japoński „BANZAJ” 


przeciw piegom, żółtym plamom, 
wągrom i zmarszczkom. 

Sprzedaż hurt. St. Staniszewski, 
Warszawa, Hortensya No 7. 


zpejsodaju Iila 


Poleca najpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 
i Panów urządzony z komfortem. 


"erzpdzsm epez 


Leopold K 


„ Z. JASIEŃSK 


Warszawa, Nowy-Świat 57, tel. 37-57 
poleca: rowery angielskie i własne. Gumy i części duży wybór 
Warsztaty reparacyjne. 

Cenniki bezpłatnie. Sprzedaż na rozpłatę. 


OCH 


Warszawa 
Miodowa 2 


PROSI O PRACĘ. 


| Bardzo biedna 


Szyje suknie, bluzki, przeróbki w do- 


mu. Nadrabiam pończochy tanio. 
A 


Zórawia Ne 15 n. I8. 


„English Clothing House" 


Przewodnik przemysłowo -banpdlowy. 
BECO | Austrya, Galicya i Poznań | TEEMTETE 
MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA X 13. Tel. 45. 


Nowości na obecny sezon: Kostyumy, okrycia, płaszcze, bluzki, halki, kapelusze, 
wełny, jedwabie, bawełna. Gotowa kontekcya. rękawiczki. WŁASNE PRACOWNIE. 


Peleryny Damskie i Mezkie Zakopiańskie i Tyrolskie SZKOŁA RZEMIOSŁ 
od 14 do 50 koron = | PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
W magazynie Józefa RUDNICKIEGO (dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
Kraków, Rynek A-B Nè 44, Kaś Bukiem sory Milde ZIUA Galo kokięgo. 
OAOOECEERECH Litwa i Ruś| € SĘ SEE AE 8 
SE BA 80060868 Litwa i Ruś BAB 38 30 


Właściciel 


CUKIERNIA | RESTAURACYA | FRANG ENS BADIHotel a pre E Gołąmbek 
. Willa D-ra Steinsberga . 
B. A. Semadeni Pilski A i parcie 5:04 |'s;s;sis:sisisisisisisis:sisisiw: 


ii H Komfort i hygiena nowoczesna. Kuch- | 
Kijów, Kreszczatik 15. ` ą 
J ; ti 15. nia dyetetyczna. Prospekty. Cena za 


Wielka Wasilkowska 12. wszystko razem 16 — 20 kor. dziennie | 
SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 


Tow. H en ry Smith & Ce — Kijów. Wykonuje wszlki operącye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów ASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
Marschall Synowie i C-o. = it. p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 
Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 
i oświetlenia elektrycznego. ZY ZY = 


z A T E L E L E D E L S D L L 


Na 


BYSTRA w GALICY! sA S. GARBARCZYK 


10 godzin od Warszawy, na Granicę, Dziedzice. Stacya kolejowa, 
pocztowa, telegraf i telefon. 


DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński i Sž 


Kijów, Kreszczatik Nt 27. Telefon 18-64. 


Długoletni kierownik firmy W. Cybulski i S-ka (Nowy Tatersal) 
s se P otworzył magazyn przy ul. Królewskiej 33, pod własną firmą i po- 
Sanatorium 1 Zakład przyrodoleczniczy. | leca własnego wyrobu dery letnie tanio, siodła, uprzęże, przybory 


podróżne i sportowe. 


Wodoleczenie, elektro- i mechanoterapia, kąpiele gazowe, elektryczne, po- 


wietrzne i słoneczne. Klimat podgórski, piękne spacery, rozległe lasy szpil- | 
kowe. Komfort europejski: elektryczne oświetlenie, wodociągi etc. ete. Kuch- gaanaanaananacna DRARARPEADRARAARAARERAARARADA M G 
nia wykwintna. Cena dziennie za wszystko wraz z leczeniem i opieką lekar- | FABRYKA UDOSKONA. WA 1) 
ską od 4 rubli wzwyż. Właściciel i kierownik: Dr. Ludwik Jekels. LONEJ PERFUMERYI z 
j S<ESETEGEEEES<ESSSEE PREGCEEECCZ acc WWS ZAWIE = 
OLEC: 


FOTELE-HAMAKI przenośne ame- % |€ niezrównane Mydła, Perfumy i Wode kolońską 


W rykańskie, automatycznie nastawiające się PN as 
W przez zmianę położenia ciała. 4 YLIDVO A (a LE A E RADII 
W y af ar iii 4h sy d TE JN | EM -— D R 
ry MEBLE i lichtarze ogrodowe. 4% ” z 
ry WU J i NSE (Złoty Chryzantem) 
W LOZKA drewniane składane, obite płót- M 4 Żądać w Perfumeryvach i Składach aptecznych 
W nem bardzo praktyczne na letnie mie- A © = wwwd 
W szkania IN , 
W =4 WANNY, prysznice; stoły, umywalnie f Fabryka Fortepianów i Pianin 
W t į Syp "ree A = „J. KERNTOPF I SYN” —— 
d polecają Krzysz 0 run yn PI. Teatralny. m WARSZAWA, 
W 4 Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 
= Pod 
N2>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>35/ Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 
| Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 


Kijowskiego Oddziału Cesarskiego- Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz. 
instytutu Muzycznego (Konserwato > ryum), W arszawskich Teatrów Rządowych. 


VIOLETTE : REGIS 


Hurtowy skład mebli stylowych i fanta- 


zyjnyc h wyłącz znie solidnej TOD voty. Sprze- 
z daż detaliczna po cenach hurtowych 
L-T. PIVER DOM HANDLOWY j 
PARIS $ A. Olechowski i L. Lewandowski 
4 Warszawa, Grzybowska Aż 30. 
a 


Telefon N: 55-45 


Otwartą została 2-ga filja 
MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK | TIULÓW | 


Ni. Efraima Wandalin i S: 


. 4 e | WIERZBOWA JNo9 (Plac Teatralny) 
przy ulicy 41 Nowy-Świat 41. | ON A i sago Ao 


25 


SKŁAD CYG .. W dużym wyborze Cygara 


Hawańskie, Holenderskie, 
Belgijskie i krajowe. Ty 
tunie Angielskie, Egipskie 


i Francuskie, oraz znane 


POLECA 


ze swej dobroci papiero- 


BIURO TECHNICZNE 


Kanalizaeya, Wodociągi, 
Ogrzewanie Centralne 


T. Brzeziński i L. Czerwiński 
Marszałkowska Ne 137 tel. 112-82. 


KLAWIOL 


na odciski płyn lub 
plaster — świetne! 


Apteka Ap. Kowalskiego 


Graniczna 10 i wszędzie 


Zamia st 100 rb. WE 


tylko 7 


rb. 50 kop. ??!. 


Zagarek złoty masiv kosztuje zwykle od 


GARKAMI. 


E 


CKIMI Z 


RORÓWNY WAĆ Z WARSZAWSKIMI I ROSYJSKIMI TANDE 


PROSZE NIE 


150 rb. do 200 rb. 


ten zaś elegancki, męski, kryty ze- 
garek syst. „chronometr' « wy- 
gląda i chodzi tak samo, dlatego, 
że za pomocą elektryczności jest 
złocony grubą warstwą 14°/, ka- 
ratowego złota. Mechanizm ze- 
garka jest prawdziwy szwajcarski, 
chód dżwięczny na 18 stu 
niach, nakręcany uszkiem na 36 
godzin. Zegarki te z prawdziwego 
nowego złota, otrzymały jako na- 
grodę za dobry gatunek i trwa- 


łość wiele złotych medali i odzna- | 


czeń. 
kiego 
14 rb. 


Cena damskiego lub męs- 
tylko 7 rb. 50 k. 2 szt. 
50 k., 3 szt. 21 rb. Taki sam 
męski otwarty 4 rb. 25 k., 2 szt. 
8 rb., 3 szt. 11 rb. 50 k. Gwaraa- | 
cya za trwałość metalu i regular- | 
ność chodu na 18 lat. 

Kto tylko zobaczy ten zega- 
rek, uwierzy, że kosztuje 250 rb. 

N: 729. Zegar gabinetowy 
stołowy 
w nocy z wiecznym 
„Bój“, dzwoni bardz 
go. Cena 2 rb. 25 
3 szt. 5 rb. 70 k., 5 szt. 

N: 730. Zegarek czarny 
z wiecznym kalendarzem, 


z cyferblatem świecącym 
budzikiem 


otw. 
wskaz. 


datę, dzień i miesiąc, Ankier, na 
18 kamieniach najlepszego gatun- 
ku, cena 6 rb. Ceny niskie, aby 


dać każdemu możność nabycia ze- 
garka. Wysyłamy zegarki wyre- 
gulowane eo do minuty po otrzy- 
maniu zamówienia, ze wskazaniem 
stacyi poczt. bez "zadatku, za za- 
liczeniem poczt. Adres, który mo- 
żna wyciąć i nalepić na kopercie 
lub pocztówce: 
O Z ZZ 
Wiedeń 2/3 Austrya 
Wien 2/3 Jakubowice 
dAugartenstrassc 19— 


Untr. 


Darmo dodajemy do zegarka: 
1) elegancką dewizkę, 2) brelok sre- 
brny 84'/, w postaci lornetki z wi 
dokami lub srebrny kompas, 3) wo- 
reczek zamszowy, zapobiegający 
zepsuciu zegark cło i prze- 
syłkę 57 k., na Sy yę 95 kop. 
Zamówienia można nadsyłać po 
po polsku. Na list do Austryi zam- 
knięty, nalepia się markę 10 k., 
na pocztówkę 4 kop. 


Wystrzegajcie się falsyfikatów. 


kamie- | 


Cukiernia i Ciastkarnia Włoska 


nadal w tymże zakresie jest prowadzona 


róg Wspólnej 


nie zostaje zamknięta i 


H. MUHSAM, WŁOCŁAWEK 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 
POLECA 


elkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 
do eksploatacyi torfu 


Wsz 


7 Amerykanów, Wolantów, Korsówek 
BRY CZEK Jesionowych, Machoniowych, lekkie, 
malutkie, oraz Breki 6- osobowe, vis-à-vis, dwukółki, Najty- 
DŻ, czanki, Węgierki i t. p. Największy wybór. Fabryka 
przyjmuje reparacye powozów, Bryczek, Furgonów 
reklamowych it. p. Wyrabia koła na żelaznych obręczach 
əd 30 rb. Koła gumowe od 90 rb. z wylakierowaniem; przyjmuje obstalunki na 

platformy, furgony reklamowe i t. p. Ceny nizkie. Poleca 


„WIEDEŃSKA FABRYKA POWOZÓW i BRYCZEK* 
SER... Ne O. O Ne IO. 


Biuro Techajoznodlandiewe Fabryczny SKG Wag W RESSE LAN = -D Handlowe i Fabryczny Skład Wag „W. HESS* Lublin 
H. ŚWIĘCKI i W. PILASKI 


dawniej W, J. Xess i i X. Swięcki AL. JERZATSZAWA, 


JEROZOLIMSKA No 68. 
Telefon 80-44. 
poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne 
i setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery- 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajcarskie i krajowe, kute 
i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie, Sivert'a kolby i lampki 
benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarzniętych rur wodociągowych, 
pompy, podnośniki (bloki) pasy transmisyjne. Maszyny i arty: 
kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia i polerowania kamieni. 
A A i nah NISKIE. 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcja, w Grochowie Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochowie | 


Th. Ceber 


FILJE: Łódż, Zielona 5. Częstochowa, Il Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
Niecała Ne 9. | 


Sienna N: 2a. 


Chłodna Ne 18. 
Nner-Śreiat No 49 


Leszno Na 4. 

Dzika Ne 7. 

Długa Ne 19. 

Prasa, Rrnkows N 32 


maz MICROFOBE 

KUNU 
„PIGROFOB" | jedyny mały aperat do czyszczenia dywanów, mebli, ma- 
Lacy teraców 1 t. P- 


TRZEPANIA, 

BEZ PRZESUWANIA MEBLI, 
USUWA KURZ DOSZCZĘTNIE, 
+ tępiąc gniazda moli i mikrobów. 

f De monstrowany w Warsz. Tow. Hygjen. uznany 
za praktyczny i godny rozpowszechnienia. 
Sprzedaż w główn. sklepach Cena rb. 12 75. 
Przedstawiciel J. Pszczółkowski, Chmielna No 31. 
żądanie (Telefon 68 99) aparat posyła się na próbę 

Zamiejscowym za zalicz. rb. 13 k. 50. 


Na 


Ostatnia Nowość! 


Połąga—Dojazd samochodami. 


Pensjonat „,„GOPLANA” Maryi ze Zbyszewskich Kar- 
czewskiej, zmieniony zarząd. 

urządzone, w suchej, słonecznej miejscowości, 
Pokoje z całodziennem utrzymaniem od 
Kuchnia wyborowa. Zamówienia przyj- 


Wille wygodnie 
w blizkości morza i lasu. 
2 rb. 5) kop. od osoby. 


muje: w Połądze, Teresa Karczewska, w Warszawie, 
H. Kuczalska, Marszałkowska 74. 


Marszałkowska 80 Student 


został | 


filozofii, praw i socyo- 
logii poszukuje kon- 
dycyi. Okolice morskie 
~ ` przekładane. 


eee M 
Miec:ystaw Gorski. München Universität. 


dają rezultaty dotąd przez żad- 
ne inne zegarki nie osiągnięte. 


Sprzedaż w najlepszych pierwszo- 
rzędnych sklepach zegarmistrzow- 
skich 
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ajtrwalsza żarówka 
Z NITKĄ METALOWĄ. 
Skład główny 
ADOLF KIPMAN inżynier 


Vewo-Jasna 8 (wprost Filharmonii) 
telefon 34-93. 


Ciechocinek 


willa „„Ormuzd” odnowiona, 
Wiadomość 
Jerozolim- 


pod nową administracyą. 

w Warszawie, Aleje 

skie Ni 9 i na miejscu, tamże 
pensyonat Kryńskich 


55 m. 


SOLEC 


Zn: ine 
bólach, 
Sciowe, ługowe i gazowe. 


Szpital 


Nowowzniesiony, wszelkim wymaganiom komfortu odpowiadający, 
hotel-pensyonat. A 

tlenie. 
Ceny 
miesięcznie. 


W czasie sezonu telegraf na miej 
Solec uskutecznia Dom Bankowy EB. POPŁA WSKI, w Warszawie, Mazowiecka16. 
Dojaz i1 przez st. kolejową KIELCE zkad szosą samoehodem w 


Dyplom u 


Sez 


ze swej skuteczności 
przymiocie; kąpiele 


w reum 


terapji, 


na 


Hotel z restauracyą, 


Mieszk 
Stała crkiestra, 
nizkie. Wygodne mie 
Ceny mieszkań 


nia familij 


zkanie 


Medal złoty wystawy w Ciechocinku 1908 roku. 


siarczano - słonych 
on od 7 20) maja do 7.70) września 


mineralne siarczano-słone, mułowe, ogólne i czę- 

Przez lekarza prowadzony dział mechano- elektro- 

gimnastyki leczniczej 

25 łóżek, w kto rym miesięczny pobyt wraz z utrzymaniem i ką- 
pielami kosztuje około 30 rubl'. 


reuniony, czytelnia dobrze zaopatrzona. 
, Całkowite utrzymaniei kuracya od 60 rb. 
zakładowych od 20-go maja do 20 czerwca i od 


znania wyst. hygienicznej w Lublinie 1908 r. 
Zakład wód mineralnych 


atyzmie, artretyzmie, zołzach, nerwo- 


wyrobu 


salą balową i teatrem. 


Nowe efektowne ośv 
TENNIS. 


ne w willach. 


fa 


gub. Lubelska. 


20-go sierpnia do 20-go września o | 25% tańsze. 


pow ozami w S 
Informacyi udziela zarząd SOLC/ 


Dyrektor Zakładu Dr. Wł. 


scu. Wszelkie przekazy pieniężne na | Pięć godzin od Warszawy, godzina 
i borowinowe. Cały rok hydropatja, 
3—4 | leżalnia na powietrzu, kąpiele 
godzin do Zakładu | Od 1-go czerwca r. b. kąpiele świetlne, 
ooczta Stopnica gub. Kielecka. cya, Roentgenizacya, masaż wibracyj 
— Dr. Tokarski, pomocnik Dr. Koz 


Da 


iewski 


26 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY DEA. 


Przełłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury 


Apteki M. Malinowskiego 


Wawv-Gwiat RK w Warazawia 


Jęczów 


Zakład leczniczy 


cały rok otwarty, poczta, 
telegraf na miejscu. 


od Lublina. W lecie kąpiele żelaziste 


Kąpiele gazowe, słone, igliwiowe i t. p., 
słoneczne, 


powietrzne, kuchnia djetetyczna. 
kąpieJe 4 komorowe, d”Arsonvaliza- 
ny. Dwóch lekarzy stałych, (dyrektor 
?owski) latem prócz tego 3 lekarzy. 


Utrzymanie wraz z leczeniem od 3 rb. 50kop.dziennie. Sezon letni od 1 czerwca. 


